
Dla studiujqcej młodzieży
! t ł  uczelni Warszawy — na j­

miększego ośrodka akadem ickie­
go k ra ju  przygotow uje się do 
in au gu ra c ji nowego roku  na- 
Uki. W czterech n a jw ię k  - 
•zych szkołach wyższych s to li­
cy : Politechnice, Uniwersytecie, 
Szkole G łów ne j Gospodarstwa 
■Wiejskiego i S :kole G łów nej 
P lanowania I S ta tys tyk i kształ- 
ctó się będzie w  tym  roku na 
studiach norm alnych I zaocznych 
przeszło 27 tys. studentów. Przed 
Wojną- we wszystkich jedena- 
#tu wyższych uczelniach War-

i n

sza w y  stud iow ało  zaledwie
20 tysięcy osób.

W tym  roku, podobnie ja k  w
latach ub l ’ łych, studenci w a r­
szawscy otrzym ają w iele nowych 
budynków  z obszernym i salami 
w yk ładow ym i, zakładam i nau­
kow ym i 1 labora toriam i oraz no- 
w-e domy akademickie.

W  ciągu 10' la t w  W arszawie
wybudowano 17 dom ów stu­
denckich, w k tórych mieszka 
już ponad 7 tys. słuchaczy w yż­
szych uczelni.
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125 tys. chłopóu; poznańskich zwolnionych od miarek i odsypóuj 
Gromada Niedaszóiu wykonała roczny plan dostaw ziemniakóui

* ■
■ ' ■

PonacJ 123 tys. chłopów wielkopolskich wykonało Jot roczne plany dostaw zboża. 
W 17 powiatach ci chłopi, którzy sprzedali już państwu całq przypadajqcq na nich 
ilość zboża korzystajq ze zwolnienia od miarek i odsypów przy przemiale zboża. 
Do 90 proc. rocznego planu zbliźajq się dalsze 3 powiaty — leszno, Poznań I Piła.

Natomiast nadal opóiniajq się z dostawami powiaty Wqgrowiec i Oborniki. Dzienne 
piany w tych powiatach nie sq wykonywane. Podobnie jest w pow. środa, w którym 
po dobrych wynikach w pierwszej połowie września, nastqpiło osłabienie tempa do­
staw z powodu samouspokojenia aktywu.

ub. spóm

O d Ciebie zależy 
p lon przyszłego roku

C zęsto  c h o d z isz  p e w n o  p o ln *  d ro g ą . N itk i  b a b ie g o  la ta  o p la ­
ta ją  c l tw a rz  I u b ra n ie , w ia t r  ro z w ie w a  g ro m a d y  p o ż ó łk ły c h  
l i i c l ,  p o la  c z e rn ią  się św ie żo  z a o ra n y m i z a g o n a m i.

A w ię c  ju ż  je s ie ń  — m y ś h s i.

C zy n ie  p rz y c h o d z i c l na m y ś l,  k ie d y  o g a rn ia s z  w z ro ­
k ie m  »»w ie jące w m g ła c h  je s ie n n y c h  p o la . Jak w ie le  n ow ego  w p r o ­
w adza  ży c ie  do  * d a w ie n  z a k o rz e n io n y c h  w  nas w y o b ra ż e ń ?  
C ho ćb y  tę jes ie ń  w eźm y. P rz y w y k ło  się m y ś le ć  o je s ie n i ja k o  
o p o rz e  o d p o c z y n k ó w , d łu g ic h  w ie c z o ró w , z a m o k ły c h  se n n ych  
d n i.

A tu  p o p a trz : m k n ą  w  o d le g łą  d a l p io n ie rs k ie  p o c ią g i z ro z ś p ie ­
w aną  m ło d z ie żą . W b re w  w rz e ś n io w y m  c h ło d o m , w b re w  w id o k o m  
rż y s k  I je s ie n n y c h  m g ie ł p ły n ą  z w a g o n ó w  p le ś n i o z ło ty c h  ż n iw ­
nych  k ło s a c h , n ie  ko ń c z ą  się ro rm o w y  o p lo n a c h , o u ro d z a ja c h . 
M y ś la łb y ś , s łu c h a ją c  — ż n iw a  tu ż  tu ż ... W  p o ro z rz u c a n y c h  po 
c a ły m  k r a ju  fa b ry k a c h  m a s z y n  ro ln ic z y c h  m o c n y m  p ło m ie n ie m  
ja rz ą  się  p a le n is k a  — te m p o  p ra c  m e ty lk o  n ie  m a le je  a le  ro ś  
n ie  z k a ż d y m  d n ie m , w  la b o ra to r ia c h  I z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  
co ra z  s z e rs z y  z a k re s  p r z y jm u ją  d o ś w ia d c z e n ia  I p ra c e , k tó r y c h  
ce lem  Jest u w ie lo k ro tn ie n ie  p lo n ó w , p o m n o ż e n ie  u ro d z a jn o ś c i 
pó l. p o d n .e s ie n ie  d o s ta tk ó w  w c h ło p s k ic h  z a g ro d a c h .

P rz y z n a s z , że te g o ro c z n y  o k re s  Jesien i m a  w  s o b ie  w b re w  
k a le n d a rz o w i coś z n a p ię c ia  Jakie to w a rz y s z y  d n io m  g o to w o śc i 
ż n iw n e j.

Bo 1 d o  n ie z w y k ły c h  ż n iw  p rz y s z ło ro c z n y c h  s z y k u je  s ię  nasz 
n a ró d . P rz y s z łe  ż n iw a  będą  o s ta tn im i,  d e c y d u ją c y m i w  ty m  
d w u le tn im  o k re s ie , |a k l z a k re ś li ła  p a r t ia  d la  o s ią g n ię c ia  p o d ­
w y ż s z e n ia  s to p y  ż y c io w e ) lu d z i p ra c y  o 15 do  20 p ro c .

I n ig d y  c h y b a  p rz e n o ś n ia  m ó w ią c a  o ty m , że d o b ra  p ra c a  ob­
f ic ie  p ro c e n tu je , n i«  b y ła  ta k  b lis k a  d o s ło w n o ś c i, Jak p rz y  te g o ­
ro c z n y c h  p ra c a c h  s ie w n y c h . One to  p rz e c ie  będą  p ro c e n to w a ć  
ty m i — 15 do  20 p ro c e n ta m i — na k tó re  cze ka  n a ró d .

K ie d y  idą c  je s ie n n y m  c h ło d n y m  ra n k ie m  p o ln ą  d ro g ą , p o m y ­
ślisz o ty c h  o g ó ln o p o ls k ic h  d n ia c h  g o to w o ś c i p rz e d  w ie lk im i ż n i­
w am i, p o m y ś l to w a rz y s z u , k tó r y  w ła sn ą  rę k ą  k ie ru je s z  s ie w n i-
k ie m , czy  w ła ś c iw e  m ie js c e  z a ją łe ś  w  d n ia c h  te j m o b iliz a c ji?  
Czy w o k re s ie , k ie d y  w szyscy  — w# w s ia c h  1 m ia s ta c h  na sw o im  
o d c in k u  p ra c y , p o ś re d n io  lu b  b e z p o ś re d n io , śp ieszą  c l z p om ocą , 
p o t ra f i łe ś  w paść w te m p o . Jakie d y k tu ją  nam  nasze p o trz e b y ?  
Czy n ie  d a łeś  za o ra n e ) z ie m i cze kać  na sw ó j s le w n lk ,  cz y  s ta r ­
c z y ło  c ‘ tro s k liw o ś c i w  d o b o rz e  k w a lif ik o w a n e g o  z ia rn a  s iew n e go , 
czy  u c z y n iłe ś  w s z y s tk o , by  n ie  dać  się u p rz e d z ić  z b liż a ją c y m
ch łodom ?

M ów ią  n ie k tó rz y  — s ie w y  Jesienne z w y k łą  rz e c z . Co ro k u  od 
se tek  la t lud z*e  s ie ją , je d n i s z y b c ie j,  d ru d z y  w o ln ie j,  a p rz e c ie  
n ik t  n ie  tr a c i  n a d z ie i, że w  p rz y s z ły m  ro k u  w y ro ś n ie  p lo n .

W ty m  ro k u  m y  n ie  m o ż e m y  p o p rz e s ta ć  na n a d z ie ja c h . W  ty m  
ro k u  m u s im y  w y p ra c o w a ć  p ew n o ść , że p rz y s z ło ro c z n e  w ie lk ie
żm w a , d z ię k i nasze j s u m ie n n e j, na czas w y k o n a n e j p ra c y  Już
les ie n ią  będą  p ię k n e  t bog a te . W ie rz y m y , te  w ś ró d  ty c h , k tó r z y  
n a jp ’ e rw s i z a m e ld u ją  o w y k o n a n iu  sw o ic h  zadań  w  ty c h  d n ia c h  
g o to w o ś c i b ęd z ie sz  I ty , m ło d y  to w a rz y s z u .

Z każdym  dniem  córa* w ięcej 
chłopów Dolnego Śląska m el­
du je o w ykonan iu  rocznego 
planu dostaw ziem niaków . M. 
in. chłopi z grom ady Grzego­
rzów w  gm inie Niedaszów, w 
pow. Jaw or, w yko na li roczny 
plan dostaw, m im o że nie  za­
kończyli w ykopków .

Usprawnić pracę 
w POM-ach pow. Nysa
Odpowiedzialność za to, te 

niektóre spółdzielnie p rodukcy j­
ne pow ia tu Nysa m ają zaległo­
ści w  dostawach zboża, pono­
szą w  dużym  stopniu tamtelsze 
POM -y. Np. załoga POM w 
Przelęku, obsługująca spółdziel­
nie w  gm inie G łuchołazy ogra­
niczyła swą pracę niemal w y­
łącznie do wypożyczania ma­
szyn i narzędzi rolniczych, przy 
czym zdarzają się też dość czę­
sto w ypadk i, że maszyny POM- 
owskie, przysyłane do spółdziel­
ni są źle w yrem ontowane i psu­
ją  się. Z powodu zepsucia się 
maszyny musiano przerwać o- 
m ło ty  w  spółdzielni W ilam ow i-

ce, co spowodowało duże opóź­
nienie w  dostawie zboża.

Spółdzielnia prod. 
w Sadkach przoduje

Spółdzielnie 
pow. Wyrzysk w 
skim  dostarczają 
miesiąc tysiące 
mięsa. Np. ty lko

produkcyjne 
woj. bydgo- 

państwu co 
k ilogram ów  

w  s ierpn iu
spółdzielcy sprzedali państwu 
około 0200 kg żywca.

Najlepszym  dostawcą żywca 
w  pow. W yrzysk jest spółdzie l­
nia produkcyjna „P rzy ja źń “  w 
gromadzie Sadki. Spółdzie ln ia 
ta od początku roku nie ty lk o  
systematycznie w ykonu je  obo­
w iązkowe dostawy, lecz z.dota ta 
już sprzedać państwu ponad­
planowo k ilkadzies ią t bekonów
0 łącznej wadze 6400 kg. Obok 
nie j do przodujących w dosta­
wach należą spółdzielnie w Je­
ziorkach Kosztowskich, Radziczy
1 Chlebnie.

Są jednak w  pow. W yrzysk 
liczne jeszcze spółdzielnie pro­
dukcyjne, które  m ają zaległości 
w obow iązkowych dostawach 
żywca. Należy do nich rów nież zienia.

przodująca w roku
dzielnie w Olszewce,

Kary na opornych 3 
kułaków

Obok tysięcy mało i średnio­
ro lnych chłopów, w ype łn ia ją ­
cych sum iennie obow iązki oby« 
w ate lskle , są jeszcze ro ln icy , 
k tó rzy  w  dalszym ciągu uchy­
la ją  się z łoś liw ie  od w yko ny­
wania swych powinności. Do 
nich należy Józefa K ru k , w ła ­
ścicielka 16 ha pola w  groma­
dzie A lb in ów , pow. Ło w i ca. 
Pomimo, że bogaczka ta, posia­
dająca w łasną m łocarn lę  1 kie­
rat, 4 dojne k row y  oraz 24 sztu­
k i trzody ch lew nej, ma pełne 
m ożliwości w yw iązyw an ia  się w 
te rm in ie  ze swych obow iązków, 
zalega ona z dostawą 12 ton 
zboża, 3.390 1 m leka, 573 kg 
mięsa oraz ze sptatą przeszło 
28 tys. z? podatku gruntowego.

Za złoś liw e uchylan ie  się od 
w ykonyw ania  obow iązków wo­
bec państwa Sąd Pow ia tow y w 
Łowiczu w ym ie rzy ł Józefie 
K ru k  karę 10 m iesięcy w ię -

Depesze do tow. Mao Tse-tung’a I tow. Czou En-la ia
Do
Towarzysza MAO TSE-TITNGA 
Przewodniczącego Chińskiej 
Republiki Ludowej

P e k i n
Z okazji Waszego w yboru na 

stanow isko Przewodniczącego 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
ślę Wam, Towarzyszu Przewod­
niczący, najserdeczniejsze gra­
tu lac je  w  im ien iu  narodu pol­
skiego, Rady Państwa Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej i 
swoim w łasnym .

Proszę przyjąć, Towarzyszu 
Przewodniczący, w raz z życze­
niam i d ług ich la t zdrow ia, ży­
czenia dalszej owocnej dz ia ła l­
ności dla dobra narodu ch iń­

skiego i sprawy pokoju w A z ji 
i na całym  świecie.

ALEKSANDER ZAW ADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej

Do
Towarzysza CZOTJ EN - LAIA  
Premiera Rady Państwowej 
Chińskiej Republiki Ludowej 

P e k i n
Proszę Was, Towarzyszu Pre­

mierze, o przyjęcie  'na jgo rę t­
szych pozdrowień Rządu Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludow ej 1 
moich w łasnych w zw iązku z

m ianowaniem  Was 
Rady Państwowej

Premierem
Chińskiej

R epublik i Ludowej.
■‘ rfaród polski w idz i w  Wa­

szej osobie nieugiętego bo jow n i­
ka o wolność i niezależność 
C h ińskie j Republik i Ludow ej, o 
pokojową współpracę m iędzy 
narodam i. ,

Korzystam  z okazji, by prze­
słać Wam, Drogi Towarzyszu 
Premierze, życzenia dalszej * •  
wocnej pracy dla dobra Ch iń­
skie j R epub lik i Ludow ej 1 spra­
wy pokoju.

JOZEF CYRANKIEW ICZ  
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej

KIERUNEK -  ODŁOGI!
II grupa pionierów wyjechała z Warszawy

29 bm. w godzinach w ieczor­
nych, serdecznie żegnana przez 
młodzież sto licy druga ~  130- 
osobowa grupa m łodych pionie­
rów  w yjecha ła z W arszawy do 
pracy nad zagospodarowaniem 
odłogów, M łodzi robotn icy i 
dziewczęta ze stołecznych zakła­
dów pracy pracować będą w 
PGR-ach w oj. olsztyńskiego, w 
zespołach W ielewo i G le rk iny .

Przed wyjazdem  m łodych pa­
tr io tó w  odbył się na Dworcu 
W schodnim wiec.

*
M in ę ły  zaledwie dwa tygo­

dnie. D ruga grupa p ion ierów  
w y je td ta  z W arszawy.

N ie Jest to ju t  „p o d ró i w  
nieznane". Nazwy W ielewo  t 
G ie rk in y  pow. K ę trzyn , nie są 
ju t  ty lk o  p u nk tam i na mapie. 
Są m iejscem  pracy  i  ty c ia  ko ­
legów, k tó rzy  w y jecha li dwa 
tygodnie temu, są m iejscem  
skąd przyszło ju t  w ie le lis tów .

PRZYGOTOWUJĄC SIĘ

M ię js k h  

M is r tz Ą w  O i
wm

w m m

'M m

f m

m ów iących o ty c iu  w  PGR-ach. 
lis tów  które w zyw a ły : „ robota  
jest, p rz y je id ta jc ie " . I  w ie lu , 
tak  ja k  tow . F lorczak z huty  
W arszawa na lis t odpowiedziało  
k ró tko  — „ ja d ę ".

*
W  sali kongresowe) Z N P  co 

chw ilę  z ja w ia  się nowa grupa: 
Żoliborz, Wola, Ochota, Sta­
rów ka, M okotów...

Ktoś zaczyna grać na akorde­
onie. K toś rozdaje k a r tk i n a p i­
sane na maszynie i za chw ilę  
cała sala śpiewa. M elod ia jest 
stara, w szystk im  znana, ale sło­
wa nowe: „P io n ie rs k i marsz".

*
— M ote zm ieści się do w a liz ­

k i?
Trze) przy jac ie le  z W arszaw­

skich Z akładów  S iln ikó w  E lek­
trycznych : toxo. tow. Kuch, 
Piechna, A ustro  rozpakow yw u- 
ją  jakieś paczki, dokładają je 
do w alizek. To prezent od ra-

TAN DARU
\tO D Y C H

M ło d y c h  
fo ę z ę r tz a n ia
15ZAW IE

formlerz RYSZARD 
Nowoiki w Warszaw! 
ilośffbraków z 12 rio 
kraczajijc wysoko nt 

A Ty?
Co zrobiłeś, by wsłuźyć na zaszczytne miano

(0M0SA z Zakładów Im. 
postanowił zmniejszyć 

proc., jednocześnie prze- 
iy wydajności pracy.

wmm  | 'U h ftn ij i  u h fK /r'e ó ' u n  u h tło c e K tfta  M ti& js c tA  fa k Z c u fa it P ra c y  f  j

J

dy zak ładow e j — ciepła  bielt*. 
na — w  PGR-ze przyda  się na
pewno.

Z akład pracy ie g n a ł ich  ser­
decznie. B yła  i lam pka w ina, 
hyła zabawa potegnalna, ra d io ­
węzeł fab ryczny dedykow ał im  
wszystkie na jładn ie jsze piosen­
k i i wreszcie osta tn i w yraz t ro ­
sk i — te paczki. Dobrze jest je ­
chać, je ś li zostawia się p rz y ja ­
ció ł, k tó rzy  troszczą się, myślą, 
pam ię ta ją  i na pewno ja k  trze­
ba będzie — pomogą.

*
Podzia ł na dw ie g rupy  Wiele- 

wo ł G le rk in y  — trw a  kró tko . 
A w ięc ju t  w iadom o gdzie, w ia ­
domo k io  jedzie z nam i. Z na jo ­
mości zaw iązują się szybko, lą- 
czy ich  tak  w ie le : przyszłe  
wspólne tyc ie , w spólna praca, 
■Jeszcze kolacja . Można »tę ju t  
um ówić. — K o le ianko  dajcie  
bagat! P om oiem y! Pojadziemy 
w  jednym  przedziale, dobrze1 

*
Jest jeszcze trochę czasu. 

Znów  słychać d iw ię k i akordeo­
nu. W alczyka tańczą wszyscy. 
Głos w odz ire ja  — jednego *  
p ion ie rów  — odzywa się co 
ch w ila : „pa ra  za parą", „koszy­
czek", „p ion ie rzy  do iro d e c t- 
k a " .„

Na nowe, trudne tyc ie  w ar­
szawscy p ion ierzy jecha li z hu­
morem, piosenką i warszawską 
fan taz ją .

H. S.

Tadeusz Wegner
S e k re ta rz  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  ZM P

0 niektórych zadaniach organizacji 
przed II Zjazdem ZMP

Wystawa wrocławska
czynna do 24  bm.
Ze względu na ogromne za­

interesowanie, jak ie  wzbudziła 
w całym  k ra ju  W ystawa W yna­
lazczości I Postępu Techniczne­
go we W rocław iu 1 związaną 
z tym  bardzo dużą ilością zgło­
szeń wycieczek zbiorowych — 
wystaw a została przedłużona do 
dn ia 24 października 1954 r.

i  Z G O N  |
¡Alfreda Gradsteina|
lb»M !■■■!■ ■ a n s a m i

29 bm. zmarł w Warszawie 
w wieku lat 50 Alfred Gr&dsteln, 
wybitny kompozytor, dwukrotny 
laureat Nagrody Państwow a !

tlą niespełna 2 miesiące odbędzie się I I  
EJaźd ZMP. Do Warszawy przyjadą najlep- 
»1 przedstawiciele młodzieży, wybrani w 
kołach 1 na konferencjach powiatowych 

/ZM P, aby ocenić 6-letnią działalność nasze­
go Związku i omówić zadania wypływające 
*  uchwał I I  Zjazdu Partii. Będzie to pierw­
szy Zjazd Związku Młodzieży Polskiej od tych 
pamiętnych dni, kiedy cztery organizacje 
młodzieżowe, wyrażając rosnące dążenia 
młodzieży do Jedności dla dobra Polski Lu­
dowej zjednoczyły się na Zjeździe Wroclaw- 
•kim I utworzyły Związek Młodzieży Pol­
skiej. W okresie tych 6 lat masy pracujące 
naszego kraju pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej poczyniły 
ogromne kroki naprzód w budownictwie so­
cjalistycznym likwidując niezliczone straty 
spowodowane przez wojnę i spuściznę zaco­
fania gospodarczego 1 kulturalnego odzie­
dziczoną po przedwojennych rządach zdra­
dy narodowej. Młodzież polska brała aktyw­
ny udział w tym budownictwie. Stawała 
na wezwanie partii wszędzie tam, gdzie po­
trzebne były Ojczyźnie gorące i ofiarne ser­
ca młodych patriotów. Wraz z wielkimi 
zmianami gospodarczymi, społecznymi i kul­
turalnymi jakie zachodzą w naszym kraju, 
zmieniała się również młodzież polska, któ­
ra coraz lepiej pojmuje swą wielką rolę w 
ogólnonarodowej walce o pokój i plan 6- 
letni, która coraz bardziej uświadamia so­
bie, że Jest współgospodarzem ludowej Oj­
czyzny, że naród polski liczy na jej ofiar­
ność i zdolności. Rosnące nieustannie sze­
regi młodych bohaterów przemysłu i wsi, 
przodowników pracy 1 nowatorów, mistrzów 
urodzajów i hodowli, inżynierów 1 nauczy­
cieli, działaczy sportowych i kulturalnych, 
świadczą najwymowniej o tych przemia­
nach, jakie dokonały się w życiu młodzieży, 
o Jej patriotyzmie 1 oddaniu Polsce Ludowej,
0 Jej rosnącym pędzie do kultury, do wie­
dzy, do opanowania techniki.

Nasze osiągnięcia I braki
Jest rzeczą niewątpliwą, te niemały Jesż 

wkład naszej organizacji w dokonywaniu 
tych przemian, w kształtowaniu nowego o- 
bllcza ideowego i moralnego młodzieży.

Związek nasz, który niejednokrotnie wzy­
wał młodzież do bojowych czynów i prze­
wodził Jej w niejednej bitwie gospodarczej
1 politycznej okrzepł w tym czasie zarówno 
Ideologicznie jak 1 organizacyjnie. Pod tro­
skliwą opieką i kierownictwem partii orga­
nizacja nasza wyrosła w blisko dwumilio­
nową, przodującą organizację młodzieży 
polskiej. Określenie zawarte w statucie 
PZPR, że „ZMP — masowa, polityczno-wy- 
chowawcza organizacja młodzieży miast i 
wsi — jest aktywnym pomocnikiem partii 
w budowie socjalizmu“ — jest niewątpliwie 
wyrazem tych dużych zmian, które zaszły 
w naszym Związku. Jednakże braków w 
naszej pracy ZMP-owskiej jest niemało. 
Poza wpływami ZMP pozostaje jeszcze du­
ło młodzieży, zwłaszcza na wsi. Jest wiele 
ogniw ZMP-owskich, które nie spełniają do­
statecznie swej roli wychowawcy I organi­
zatora młodzieży, nie dostrzegają lub prze­
chodzą obojętnie obok wielu spraw nurtu­
jących młodych ludzi.

Dzisiaj, jak nigdy dotąd, w obliczu wiel­
kich zadań postawionych przed narodem 
przez I I  Zjazd Partii, w obliczu zbliżającego 
się Zjazdu ZMP, który musi zapoczątkować 
poważne zmiany na lepsze w naszej pracy 
w wielu dziedzinach, istnieje potrzeba grun­
townego przedyskutowania naszych błędów, 
braków 1 słabości. Chodzi o to, by poddać 
krytycznej ocenie pracę naszych organizacji 
i już obecnie ulepszać Ich działalność w prak­
tyce pracy przedzjazdowej.

Sprzyjająca sytuacja w kraju 
i zagranicą

Pracę przedzjazdową rozwijać będziemy 
w sprzyjającej sytuacji zarówno w świe­
cie Jak i w kraju. Jest faktem bezspornym, 
łe wydarzenia ubiegłych miesięcy wpłynęły 
poważnie na odprężenie napięcia w sytuacji 
międzynarodowej. Mimo rozpaczliwych 1 
nerwowych wysiłków polityków wojny 1 do­
lara, mądra polityka pokojowa Związku Ra­
dzieckiego- i rosnący opór narodów w obro­
nie pokoju zmusił podżegaczy wojennych 
do rokowań. Podpisany został pokój w Indo- 
chinach, który położył kres długoletniej 
„brudnej wojnie“ na Dalekim Wschodzie. 
Chiny Ludowe wstąpiły na arenę światową 
Jako potężne mocarstwo reprezentujące po­
kojową wolę 600-mlllonowego narodu. Coras 
większe Jest w Niemczech zachodnich nie­
zadowolenie z polityki Adenauera. W obli­
czu niebezpieczeństwa rcmllitaryzacjl Nie­
miec zachodnich narasta w krajach kapita­
listycznych wielki ruch protestacyjny, do 
którego, przyłączają się wciąż nowe siły pa­
triotyczne. Te właśnie siły spowodowały, że 
parlament francuski odrzucił i zadał klęskę 
europejskiej wspólnocie obronnej. Tak więc 
mimo prób organizowania różnych planów 
agresywnych w Europie i Azji, mimo pro­
wokacji Inspirowanych 1 organizowanych 
przez USA na Dalekim Wschodzie, słabną 
w świecie wpływy Stanów Zjednoczonych, 
rosną wpływy i autorytet ZSRR i krajów 
demokracji ludowej, a idea pokoju zyskuje 
wciąż nowe sukcesy.

Jest rzeczą ogromnie ważną, by w okresie 
przędz jazdowym aktyw ZMP-owskJ do­
strzegał te nowe zjawiska w sytuacji mię­
dzynarodowej, albowiem mają one duży 
wpływ na kształtowanie nastrojów w kraju 
i sprzyjają rozwinięciu bardzo ofensywnej 
pracy politycznej i propagandowej i  mło­
dzieżą.

W przeciwieństwie do krajów kapitalisty­
cznych, gdzie w wyniku kryzysów gospodar­
czych nędza mas pracujących pogłębia się 
i wzrasta bezrobocie, w naszym kraju po­
dobnie jak w innych krajach obozu pokoju, 
narody kroczą od sukcesu do sukcesu.

Przypomnijmy sobie tylko niektóre waż­
niejsze osiągnięcia narodu polskiego na prze­
strzeni ostatnich miesięcy. Przeprowadzone 
zostały dwie kolejne obniżki cen, nastąpiła 
regulacja plac w przemyśle górniczym, w 
PGR-ach, POM-ach, w kolejnictwie, dla na­
uczycielstwa itp. Hasło przyspieszenia wzro­
stu stopy życiowej mas pracujących wysu­
nięte na IX  Plenum KC 1 I I  Zjeździe PZPR 
zmobilizowało do aktywnej walki o wykona­
nie planów produkcyjnych masy pracujące 
w mieście 1 wpłynęło na ożywienie 
pracy na wsi. Można śmiało stwier­
dzić, że przystąpiliśmy do pracy przedzjaz­
dowej w okresie dużego wzrostu aktywności 
politycznej 1 produkcyjnej ludności pracu­
jącej miast i wsi.

Lepiej realizujmy 
wskazania II Zjazdu PZPR

Jakie stąd wynikają dla naszych organi­
zacji na okres tygodni dzielących nas od 
Zjazdu zadania?

Sprawą naczelną Jest pobudzać I pogłębiać 
dalszą aktywność młodzieży w realizacji u- 
ehwał I I  Zjazdu PartiL Zabezpieczyć Jej

pełny 1 twórczy udział w realizacji hasła 
przyspieszenia wzrostu stopy życiowej mai 
pracujących, w umacnianiu sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, w podniesieniu produkcji 
rolnej — to w chwili obecnej główne zada­
nie ZMP jako pomocnika partii.

Wszystkie koła i instancje ZMP, wszyscy 
aktywiści I członkowie naszego związku po­
winni zadać sobie pytanie: co uczyniliśmy 
już 1 co powinniśmy uczynić jeszcze, by o- 
kazać partii większą niż dotąd pomoc w 
walce o dobrobyt narodu?

Warunkiem realizowania tych obowiąz­
ków, które nakłada partia na aktywistów 
ZMP-owskich Jest przyswoić całej młodzie­
ży polskiej treść uchwał I I  Zjazdu Partii. 
Prawdą jest, że z treścią tych uchwał nie 
dotarliśmy jeszcze do licznych grup młodzie­
ży w mieście I na wsi, 1 że w pracy nad 
wyjaśnieniami tych uchwal mamy wiele 
braków. Wiele aktywistów i ogniw ZMP-ow- 
sklrh nie potrafiło dotąd wyjaśnić młodzie­
ży bogatej treści Ideologicznej hasła przy­
spieszenia wzrostu stopy życiowej, w któ- 
rs m zawarta jest wielka troska naszej par­
tii o człowieka pracy, zawarty jest głęboko- 
ludzki charakter całej polityki naszej par- 
tli. Partia nasza wysunęła bowiem to ha­
sło I realizuje je konkretnie w okresie gdy 
w krajach kapitalistycznych obniża się po­
ziom życia, pogłębia nędza i wyzysk mas 
pracujących. Można więc powiedzieć, że 
hasło to odzwierciedla siłę naszego ustroju. 
Jego zdecydowaną wyższość nad ustrojem 
kapitalistycznym. Każdy młody człowiek w 
Polsce znajdzie w uchwałach I I  Zjazdu te 
wszystkie sprawy, które go nurtują, zoba­
czy w nich możliwości realizowania swoich 
największych pragnień. Dlatego też. nie 
uspokajając się osiągniętymi ju t  wynikami, 
nasze zarządy I koła ZMP powinny cierpli­
wie prowadzić i rozszerzać swą pracę, nad 
przyswajaniem młodzieży uchwał I I  Zjazdu 
Partii. Równocześnie kola i zarządy ZM P  
w inny  przezwyciężać ogólnikowość w teł 
pracy, polegającą m. In. na nieumiejętności 
konkretyzowania praktycznych zadań mło­
dzieży w realizacji zadań ogólnonarodowych.

Musimy wzmóc udział 
w kampaniach gospodarczych

Organizacje ZMP-owskie powinny wy­
krzesać wiele zapału wśród dziewcząt 
1 chłopców wiejskich do prac społecznych, 
zwłaszcza melioracyjnych w takich rejonach 
Jak w Lublinie (kanał Krzna — Wieprz) na 
Żuławach I Kuwasach. Ważnym jest równo­
cześnie, by każda organizacja wiejska w gro­
madzie, spółdzielni produkcyjnej 1 PGR 
widziała swoje zadania w walce o likwidację 
odłogów, o lepsze zagospodarowanie łąk 
1 pastwisk. Nie wolno pomijać również I ta­
kich zadań jak np. wycinanie krzewów na 
łąkach, oczyszczanie rowów, budowa lub na­
prawa mostków. Inicjowanie zakładania ze­
społów uprawowych Itp.

W okresie dzielącym nas od Zjazdu prze- 
biegać będzie szereg ważnych kampanii go- 
spodarczych na wsi, w których nie powinno 
zabraknąć młodzieży. Chodzi przede wszyst- 
kim o najbardziej sprawne przeprowadzenie 
wykopków, przy pełnym wykorzystaniu ma­
szyn 1 sprzętu: o terminowe przeprowadze­
nie orek 1 siewów Jesiennych od których za­
leżne są nasze przyszłe zbiory. Chodzi rów­
nież o aktywny udział ZMP-owców 1 mło­
dzieży w pracy agitacyjnej 1 wyjaśniającej 
wśród chłopów o wykonywanie przez gro- 
mady I spółdzielnie produkcyjne planów 
obowiązkowych dostaw zboża, mięsa i mle­
ka. Ważne jest, by przy tym ZMP-owcy ani 
na chwilę nie osłabiali swej pracy agitacyj­
nej i propagandowej o zakładanie spółdzielń 
produkcyjnych, by przekonywali swoje ro­
dziny, znajomych i sąsiadów, na przykładzie 
faktów z okolicznych gromad 1 doświadczeń 
ustroju kołchozowego w ZSRR o wyższości 
kolektywnego gospodarowania na wsi. W 
tjm  zakresie organizacja nakłada przede 
wszystkim duże obowiązki na przodujących 
ZMP-owców *  POM-ów, traktorzystów, me­
chaników, agronomów i zootechników oraz 
na liczną armię młodych ZMP-owców — 
nauczycieli wiejskich. POM-y stanowią 
ogromnie ważne ogniwo w realizacji zadań 
postawionych przez partię na wsi, szczegól­
nie w walce o umocnienie i rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej. Jeśli wziąć pod 
uwagę, te większość załóg w POM-ach sta­
nowi najczęściej młodzież, stanie się Jasnym, 
łe  praca kół ZMP winna być tam otoczona 
szczególną opieką zarządów powiato - 
wych ZMP.

Praca WYlaśnlaJąca 
ważnym czynnikiem wychowania 

młodzieży
Sprawą ni* mniej ważną, bo decydującą

0 wynikach naszego budownictwa w przy­
szłości, są nasze zadania wśród dzieci, mło­
dzieży uczącej się i studentów. Mamy tu 
wiele zaniedbań, o których mówiliśmy Już 
nieraz, np. na X V  Plenum ZG ZMP. Jut 
w okresie pracy przedzjazdowej Instancje 
ZMP-owskie powinny zmienić swój stosu­
nek do pracy wśród tej części młodzieży, nie 
lekceważyć swych obowiązków wobec niej, 
nie uchylać się od odpowiedzialności za wy­
niki w nauce 1 wychowaniu młodzieży uczą­
cej się I studiującej. Chodzi przecież o wiel­
ką sprawę, o to, by ukształtować wśród tej 
młodzieży świadomy I aktywny stosunek do 
wiedzy, do opanowywania techniki. Rozwi­
jać w niej zamiłowanie do pracy w rol­
nictwie I pomagać, zwłaszcza studentom, 
w twórczym opanowaniu zasad marksizmu- 
ieninlzmu. Tym celom służą takie formy 
pracy wychowawczej. Jak np. organizowanie 
kółek doświadczalnych, przedmiotowych
1 naukowych! utrzymywanie więzi szkół 
I uczelni z zakładami pracy, PGR-ami, 
POM-ami i spółdzielniami produkcyjnymi! 
organizowanie wieczorów dyskusyjnych, 
konkursów itp.

Ważnym jest, by w mobilizacji młodzieży 
do walki o produkcję i solidne opanowanie 
wiedzy, zarządy I koła ZMP dostrzegały 
przede wszystkim swoje zadania wycho­
wawcze i polityczne, unikały pracy na efekt 
Winny one uświadamiać sobie w pełni, że 
o trwałości naszych osiągnięć decyduje 
przede wszystkim rzeczowa, spokojna, prze­
konywająca praca uświadamiająca. Chodzi 
o to, by dzięki naszej pracy uświadamia­
jącej chłopcy I dziewczęta dostrzegli swoje 
obowiązki w ogólnonarodowej walce o so­
cjalizm i mogli w danych warunkach | kon­
kretnym środowisku wnieść swój najwięk­
szy wkład.

____  (Dokończenie na i t r .  2)
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0 niektórych zadaniach organizacji 
przed II  Zjazdem ZMP

(Dokończenie ze s tr. 1)

Szer oko rozwinąć Czya Zjazdowy
W wyniku tak przeprowadzonej pracy 

młodzi robotnicy, chłopi i  uczniowie 
winni f pbwitać Zjazd swej organizacji 
szeroko Rozwiniętym czynem zjazdo­
wym. Treścią tego (rzynut jest walka 
o przedterminowe wykonywanie mie­
sięcznych i rocznych planów' produkcyj­
nych przez młodzież robotniczą, walka 
o wysoką Jakość produkcji' 1 obniżkę 
kosztów własnych. Organizacje ZMP w 
w zakładach pracy powinny śmielej roz­
wijać w tym kierunku inicjatywę samej 
młodzieży i upowszechniać istniejące 
już osiągnięcia w stosowaniiu nowych 
metod pracy, w podnoszeniu przez mło­
dzież swoich kwalifikacji zawodowych 
itp. W tald sposób właśnie zrozumieli 
swoje zadania młodzi ludzSe różnych za­
kładów pracy* którzy podjęli już kon­
kretne zobowiązania z okazji Zjazdu. 
Tak zrozumiało swoje zadania 1119 mło­
dych robotników z huty Kościuszko, 
którzy przyjęli zobowiązania o wartości 
ponad 800 tysięcy ziołych. Sprawa po­
lega obecnie na tym, by czynem zjazdo­
wym objąć całą młodzież pracującą, 
stosując różnorodne formy dotarcia do 
niej, jak np. sztafety wewnątrzzakłado­
we, propaganda wizualna itd.

Likwidacja odłogów to trudna, 
ale zaszczytna praca

Na wsi chodzi o jak najjlezniejszy 
udział młodzieży w realizacji wskazań 
I I  Plenum KC PZPR. Województwa: 
białostockie, olsztyńskie, szczecińskie, 
lubelskie i inne czekają na młodych, 
odważnych pionierów, którzy z zapałem 
zabiorą się do likwidacji odłogów. Skie­
rować do PGR-ów na le  tereny wysoko 
ideową młodzież — zdolną pokonywać 
przeszkody i nielękającą się trudności — 
to zadanie, z którego wywiązać się musi 
prawie każda organizacji ZMP, zwłasz­
cza w gromadach o większym nasileniu 
ludności. Niech przykładem będzie dla 
ochotników piękna postawa tych mło­
dych pionierów, którzy stanęli Już do 
pracy w niektórych PGR-ach: postawa 
kol. Leszka Urbańskiego z Inowrocła­
wia, który w brygadzie polowej, w 
PGR Lubachowo, w Olsztynie, wykonu­
je średnio 150 proc. normy lub kol. An­
toniego Brochockłego z Lipna, wykonu­
jącego od 150 do 110 proc. normy w bry­
gadzie polowej. Kol. Brochocki otrzyma! 
mieszkanie i oczekuje już na przyjazd 
swojej żony.

+
W pracy wychowawczej posługujemy 

się coraz szerszym wachlarzem środków, 
jak np. odczyty, pogadanki, dyskusje 
nad książką lub filmem, praca świetli­
cowa, praca w zespołach amatorskich, 
klubach sportowych itd. Naszym bojo­
wym zadaniem jest uruchomić w pełni 
wszystkie te środki, by kształtować 
wśród młodzieży gorący patriotyzm i 
poczucie międzynarodowej solidarności 
z masami pracującymi, pogłębiając rów­
nocześnie nienawiść do wrogów pokoju 
i narodu polskiego. Organizacje zetem- 
powskie winny zapoznać młodzież z 
wiełką rolą naszej partii — kierowni­
czej siły narodu, z naszą organizacją, 
je j bojowymi tradycjami i zadaniami.

rozwijać życie kulturalne 
i sportowe

Instancje i aktywiści ZMP powinni 
odnosić się z dużo większą troską do 
sprawy rozwijania życia kulturalnego 
i sportowego młodzieży. Wiele zależy od 
zetempowców, aby świetlice i domy kul­
tury rozbrzmiewały gwarnym i wesołym 
życiem młodzieży, aby młodzież znala­
zła w nich zdrowy, kulturalny a zara­
zem pouczający wypoczynek. Zbliża się 
jesień, na którą oczekuje wielu miło­
śników pracy świetlicowej i sportów 
jesiennych. Aktywiści ZMP powinni 
wykazać sporo pomysłowości i inicja­
tywy, wiele zdolności organizacyjnych, 
by zapewnić młodzieży pełne możliwo­

ści rozwoju kulturalnego i sportowego. 
— Ważnym jest, aby w tej sprawie za­
rządy i kola ZMP nie pracowały w izo­
lacji, lecz koordynowały swoje wysiłki 
z radami narodowymi, organizacjami 
kulturalnymi 1 sportowymi, ZSCh, 
związkami zawodowymi itd. Jest to 
niezbędne, by nadać tej pracy pełnego 
rozmachu, by objąć tą pracą nowe 
dziesiątki tysięcy młodzieży, by rozwi­
nąć wśród niej wielki czyn sportowcy na 
cześć Zjazdu I przedterminowo wykonać 
planowane zadania zdobycia norm na 
SPO.

Więcej troski o szkolenie.«
Szczególnie ważną rolę w wychowa­

niu dziesiątek tysięcy młodzieży odgry­
wa szkolenie masowe, które rozpocznie 
się już wkrótce. Szkolenie powinno 
przyjść z ogromną pomocą organizacji 
ZMP-owskiej w wykonywaniu jej za­
dań. Tymczasem w przygotowaniu do 
nowego roku szkolenia jest wiele zanie­
dbań i braków, zwłaszcza w Opohi, 
Gdańsku, Poznaniu, Szczecinie i Rze­
szowie. Słaby I opóźniony jest dobór 
propagandystów, wiele kól i zarządów 
ZMP nie przestrzegało zasady dobro­
wolności przy organizowaniu zespołów. 
Ponadto brak Jest w wielu zarządach 
zwłaszcza powiatowych i  wojewódzkich 
odpowiedzialności za przygotowanie 
młodzieżowych Szkól Politycznych i Kół 
Studiowania Historii Ruchu Robotni­
czego. W pracy przedzjazdowej wszyst­
kie ogniwa naszego związku powinny 
szybko uzupełnić swoje braki w przy­
gotowaniu do szkolenia i przede 
wszystkim zerwać z żywiołowością, któ­
ra cechuje wicie zarządów wojewódz­
kich i powiatowych w kierowaniu tymi 
przygotowaniami.

J  wychowanie młodzieży
Nie wystarczy jednak poprzestać na 

wprowadzaniu w życie tych środków 
wychowawczych. Jednym z najważniej­
szych elementów wychowania w ZMP  
Jest sama praktyka pracy wychowaw­
czej, omawianie na zebraniach zarzą­
dów i kół ZMP różnych problemów, 
konfliktów, przejawów życia młodzieży, 
nad którymi organizacja ZMP-owska 
nie może przechodzić obojętnie. ZMP- 
owiec, który nie wykonuje swoich za­
dań, bumeiuje, spóźnia się do pracy, 
ZMP-owiec, który się źle uczy, niewła­
ściwie odnosi do kolegów, jest zarozu­
miały lub dwulicowy, miody człowiek, 
który się upija, chuligani, marnotrawi 
mienie społeczne — oto niektóre spra­
wy, którymi ZMP musi się zajmować 
na codzień. Trzeba więc, by niektóre 
organizacje zerwały z biernością lub za­
łatwianiem tych spraw „po cichu“, w  
nielicznym gronie. Takie sprawy trzeba 
wydobywać na światło dzienne, posta­
wić je przed opinią kola i w ten sposób 
wychowywać członków ZMP i całą mło­
dzież w duchu ostrej krytyki i samo­
krytyki. Tak pojęta praca wychowaw­
cza w kolach ZMP-owskich, wynikająca 
w dużej mierze z problemów nurtują­
cych i interesujących młodych ludzi w 
danym środowisku, może podnieść auto­
rytet organizacji w oczach młodzieży I 
osób starszych, może wpłynąć na przy­
śpieszenie wzrostu organizacji. Istnieją 
realne możliwości, aby w okresie pracy 
zjazdowej, która winna przynieść duże 
ożywienie w pracy kól ZMP, przyjąć do 
organizacji nowe dziesiątki tysięcy mło­
dzieży.

Okres dzielący nas od Zjazdu będzie 
okresem aktywnych przygotowań do 
wyborów do rad narodowych. Już obec­
nie w kolach 1 instancjach ZMP należy 
czynić przygotowania So tej wielkiej 
kampanii politycznej. Nasze zadanie po­
legać będzie na tym, aby ukazywać 
mtodzleży doniosłe znaczenie polityczne 
wyborów, rolę rad narodowych w syste­
mie naszej demokracji ludowej, w uma­

cnianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego
1 w budow n ic tw ie  gospodarczym i  k u l­
tu ra ln ym . W ykazywać ro lę  rad narodo­
wych w  walce o wzrost stopy życiowej 
mas pracujących, o wzrost p ro du kc ji 
ro lne j, rozw ó j spółdzielczości p ro du kcy j­
ne j, k u ltu ry , ośw iaty itp . Naszym zada­
niem  jest przekonać m ilionow e rzesze 
m łodzieży, że rady narodowe tym  le- 
p łe j pracują, tym  lep ie j za ła tw ia ją  nie­
zliczone ilośc i różnych żyw otnych spraw 
ludzkich , im  w iększy je s t udzia ł ludno­
ści p racującej w  pracach rad narodo­
wych. M iodzież w ie le  oczekuje od rad 
narodowych, zwłaszcza w  sprawach by­
towych, ku ltu ra ln ych  1 sportowych. Na- 
szą sprawą jes t w słuch iw ać się w  glosy 
k ry tyczne  m łodzieży pod adresem rad 
narodowych i  pomagać radom w  usuwa­
n iu  licznych jeszcze bolączek i  niedom a- 
gan m łodzieży. M iodzież jes t na jżyw o t­
n ie j zainteresowana w  tym , by w ybrać 
sposród siebie najlepszych swoich 
p rzedstaw ic ie li do rad narodowych. W  
zrealizow aniu tych słusznych am b ic ji 
m łodzieży, ko la  1 instancje  ZM P  pow in ­
ny  m łodzieży dopomóc, rozw ija ją c  sze­
roką dyskusję nad proponow anym i kan­
dydatam i do rad narodowych, nad ich 
postawą w  pracy i  życiu p ryw a tnym , 
nad ich  postawą m ora lną i  po lityczną.

Praca przedzjazdowa —  
egzaminem dojrzałości

Okres dzielący nas do Zjazdu i wybo­
rów do rad narodowych będzie w ię c  
sprzyjającym okresem dla ożywienia 
działalności ZMP we wszystkich dziedzi- 

°  n^ y c h  osiągnięciach w tym 
okresie zadecyduje przede wszystkim

Z M P - Nasl “ k iyw iśc i, instancje ZMP powinny uświadomić so- 
ie  wszelkie ich poczynania i wy­

siłki powinny służyć ożywieniu I dobre­
mu ustawieniu do pracy kół ZMP. Po­
trzebna jest w tym czasie dużo wię­
ksza bezpośrednia pomoc dla kól. Trze­
ba do końca usunąć pokutujące jeszcze 
™ * owdzie przejawy biurokracji w  

którym wydaliśmy bezwzględną 
walkę. Za pomocą ostrza krytyki i 
ośmieszającej satyry trzeba tępić zasie­
działych działaczy i aktywistów mło­
dzieżowych, których nie ciągnie do mło­
dzieży, do zakładów pracy, świetlic czy 
na boiska. Takich „działaczy" miodzież 
nie ceni i nie da im nigdy wysokiego 
miana aktywisty ZMP-owskJego. Trzeba 
więc jak najszybciej skończyć z posie- 
dzeniarstwem, nieustannym planowa- 
niem i pisaniem sprawozdań. Bez zwló­
kł Pójść do kół ZMP i rozwijać wśród 
młodzieży pracę polityczną.

Praca przedzjazdowa będzie dla kół 
ZM P poważnym egzaminem ich działal­
ności. Abv ten egzamin zdać z honorem 
koło ZMP musi przydzielić każdemu 
swojemu członkowi konkretne zadanie. 
Właśnie w walce o wykonanie zadań 
ZMP-owskich wychowywują się akty­
wiści ZMP umiejący szanować i prze­
strzegać dyscyplinę organizacyjną 1 być 
wzorem przywiązania do organizacji dla 
pozostałych członków.

Wszystkie instancje ZMP-owskie po­
winny zwrócić dużą uwagę na rozwój 
demokracji wewnątrz-związkowej oraz 
na rozwój krytyki i samokrytyki jako 
najlepszego oręża w usuwaniu braków 
1 ulepszaniu pracy organizacji. Chodzi 
głównie o to, by rozwijać wśród ZMP- 
owców poczucie współodpowiedzialności 
za całość pracy swojego koła, instancji, 
by ośmielać go do ostrej krytyki wszel­
kich braków i niedomagari.

ZMP-owcy dali już nieraz piękne 
przykłady ofiarności i oddania dla par­
tii 1 władzy ludowej. Bogatsi w do­
świadczenia minionego sześciolecia 
członkowie ZMP powinni własnym 
przykładem w pracy i nauce, w świetli­
cy 1 na boiskach sportowych, zagrzewać 
całą miodzież polską do coraz piękniej­
szych czynów dla dobra Polski Ludo­
wej, powitać I I  Zjazd ZMP nowymi, 
poważnymi osiągnięciami.

M M n  Nowator g o lR lc fiu a
'POP REDAKCJĄ m t -  ^€xft> *»V:H^lSlOWERA

Ziemniaki jadalne muszą być smaczne...
| ^ A  CELE jadalne zużywa-

my w kraju średnio o- 
kolo 30 proc. całkowitego 
zbioru ziemniaków. Konsu­
ment domaga się i ma pra­
wo domagać się od producen­
ta — ziemniaków o wysokiej 
wartości kulinarnej.

Ziemniaki te cechuje wy­
równany kształt, kłęby śred­
nio duże z płaskimi oczkami, 
wyrównana sypkość przy go­
towaniu, dobra własność sma­
kowa, jednolity miąższ: bia­
ły lub żółty oraz dobre wła­
sności przechowywania.

Na podstawie danych i  o- 
statniej kampanii ziemniacza­
nej 1953/1954 wiemy, że duży 
procent dostaw ziemniaków 
jadalnych nie odpowiadał nor­
mom jakościowym. Powoduje 
to z jednej strony dotkliwe 
straty materialne dla świata 
pracy, a z drugiej marnotraw­
stwo własnej produkcji przez 
rolnika.

Najczęściej spotykane nie­
dociągnięcia to dostarczanie 
ziemniaków niedojrzałych, o  
kaleczonycb, obitych, nadgni­
tych, zazielenionych, zbyt ma­
łych i niejednolitych. Jak tych 
niedociągnięć uniknąć?

A WIĘC przede wszystkim 
'rk  ważne jest, żeby wyko­
pywanie ziemniaków na - 
stąpiło w stanie pełnej doj­
rzałości kłębów, kiedy skór­

ka przestaje schodzić pod na­
ciskiem palca. Oznaką doj­
rzałości części nadziemnych 
jest zżółknięcie i uschnięcie 
liści i naci krzaków. W tym 
okresie kłęby odrywają się od 
rozłogów i ieżą luźno w zie­
mi. Kopania ziemniaków nie­
dojrzałych należy unikać z 
dwu powodów:

I) - przede wszystkim dlate­
go, że samowolnie obniżamy 
sobie plon,

2) i oo gorsze, że takie 
niedojrzałe ziemniaki przecho­
wują się znacznie trudniej.

Kłęby niedojrzałe posiadają 
delikatny naskórek, jeszcze nie 
skorkowacialy i dlatego bar­
dzo łatwo podlegają uszkodzę 
niom w czasie transportu, w 
następstwie czego istnieje 
możliwość zarażania się róż­
nymi chorobami bakteryjny­
mi, czy nawet grzybko - 
wymi. Takie ziemniaki niewy ____  __ ___ ______ _
tylko same zgniją, ale za­
kazić mogą również kłęby 
zdrowe. Ziemniaki niedojrzałe, 
zmagazynowane po długim 
transporcie w ciasnych piw­
nicach — są powodem dużych 
strat i ubytków w czasie zi­
my.

N IEMNIEJSZE straty nastę­
pują również, gdy w do­

starczanych ziemniakach ja­
dalnych jest duży procent po­
kaleczonych przy kopaniu. 
Przy zbiorze ręcznym okaie-

Krasnodarska kukurydza

W Państw owym  Gospodarstw ie R olnym  w  D om anlkow le  (pow. K u tno ) 
w  ro ku  bieżącym zasiano po raz p ie rw szy na nasienie kuku rydze  
k ra sno ja rską , sprowadzoną z K ubania , uzysku jąc bardzo dobre p lony. 
Na zd jęc iu : pracow nicą gospodarstwa [Danuta K raw czyk  odkryw a  
kaczany z o k ryw a jących  liśc i, aby przyśpieszyć schniecie ziarna.
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czenia do 2 proc. są nie do unik 
nięcia. Natomiast przy ma­
szynowym zbiorze okaleczenia 
wynoszą do 5 proc. Dlatego 
też z ziemniaków przeznaczo­
nych na zaopatrzenie ludnoś­
ci należy usunąć kłęby poka­
leczone. Powinny one pozo­
stać w gospodarstwie, gdzie 
przeznaczone na paszę dla 
inwentarza nie zostaną zmar­
nowane. Celem uniknięcia dal 
szych okaleczeń ziemniaków 
przy ładowaniu i rozładowy­
waniu, należy bezwzględnie 
posługiwać się specjalnymi 
widłami do ziemniaków, za­
kończonymi kulkami.

A.JWIĘKSZE jednak straty 
ponoszą konsumenci, kie­

dy w dostarczonych ziemnia­
kach znajdują się kłęby już 
nadpsute, gnijące. Wystarczy 
kilkanaście takich sztuk, po­
zostawionych na zimę w kop­
cu czy w piwnicy, aby po 
upływie kilku miesięcy po­
wstały cale gniazda gni - 
jących ziemniaków. W za­
leżności od warunków zma­
gazynowania ziemniaków, pro 
cesy gnilne mogą nastąpić 
bardzo ' szybko. Spotykamy 
dwa rodzaje zgnilizny: suchą 
— wywołaną przez grzybki z 
rodzaju „Fusarium“ oraz zgni 
liznę mokrą, wywołaną przez 
różne bakterie.

Przy dostawie ziemniaków 
jadalnych ważną jest rzeczą, 
aby unikać niepotrzebnych 
przerzucań z miejsca na miej­
sce, gdyż wtedy ziemniaki o- 
bijają się i choć nie widać o- 
kaieczeń, tracą na wartości. 
Ziemniaki obite i zgniecione 
łatwiej podlegają chorobom 
bakteryjnym, m. in. zgn¡liźnie 
pierścieniowej (wewnątrz kłę­
bów spotyka się brunatne za­
barwienie). Należy również 
zwrócić uwagę, aby w czasie 
transportu w krytych wago­
nach była zapewniona wen­
tylacja (otwieranie otworów), 
Konieczna or.a jest w celu u- 
niknięcia zaparowania, co 
w następstwie również powo­
duje nic tylko obniżenie war­
tości smakowych, ale wpływa 
również na zi? przechowywa­
nie.

T y  DOSTAWACH ziemni«
ków — zwłaszcza z kam 

pan ii zeszłorocznej — spoty­
kało się dość dużo ziemniaków 
zazielenionych. Proces ten 
następuje, gdy wykopane ziem­
niaki leżą przez kilka dni 
na słońcu. Zdarza się to prze­
ważnie, gdy kopce na polu są 
medostatecznie przykryte sło­
mą. lub w wypadkach niedo­
kładnego wyzbierania ziemnia 
ków przy sprzęcie maszyno­
wym i pozostawienia ich na 
polu przez kilka dni. W zie­
mniakach zazielenionych gro­
madzi się pod naskórkiem 
znaczna ilość jadowitej sub­
stancji — solaniny (alkaloid 
giuzyt) — i to w granicach, 
jak podaje radziecki uczony 
Jakuszkin, od 0,02 do 0,07 
proc.

Takie ziemniaki nie nadają 
się do konsumpcji, gdyż są 
niesmaczne (surowizna ziem­
niaka), miąższ jest koloru 
ciemnozielonego i trudno się

gotują. Nie należy ich 
również przeznaczać "na po­
karm dla bydła, ponie­
waż zawartość 0,04 proc. 
solaniny powoduje zabu - 
rżenia żołądkowe, objawy za­
trucia i może odbić się 
szkodliwie na zdrowiu zwie­
rząt. Dlatego trzeba usunąć 
je z ziemniaków jadalnych 1 
pozostawić w gospodarstwie, 
gdzie zużyte do sadzenia, gwa 
rantują — jak wykazaiy 3-let- 
nie doświadczenia — bardzo 
dobre przechowywanie, a w 
czasie wegetacji bezwzględnie 
większą odporność na choroby 
wirusowe.

AJWTĘCE.T niezadowolenia
u konsumentów powoduje 

wysoki procent ziemniaków 
małych tj. poniżej 4 cm śred­
nicy — t. zw. mały kailbraż. 
Przy dostawach ziemniaków 
jadalnych, normy dopuszczają 
(bez potrąceń) z. artość tyl­
ko 3 proc. ziemniaków drob­
nych. W ten sposób przycho­
dzić może do miast około 
45.000 ton ziemniaków małe­
go kalibrażu—nie zużytkowy- 
wanych w mieście.

Gdyby ta ilość małych ziem- 
niaków pozostała w gospo­
darstwach i trafiła do koryt, 
umożliwiłaby wykarmienie o- 
kolo 60.000 szt. bekonów. Ta­
ka gospodarka pozwoliłaby 
na: 1) zwiększenie bazy pa­
szowej na wsi, 2) oszczędność 
w transporcie kolejowym i nie 
przewożenie balastu w ziem­
niakach jadalnych, 3) uniknię­
cie marnotrawstwa.

Często bowiem gospodyni 
domowa, obierając ziemniaki, 
odrzuca z nich najmniejsze. 
A wiadomo, że niestety, nie 
wszystkie obierki w mieście, 
zwłaszcza z rodzin liczących 
mało osób, zostają oddafie na 
karmę dla inwentarza, lecz naj 
częściej trafiają do śmietni­
ków.

2 IE M N IA K I n ie jedno lite
(różne odmiany razem po 

mieszane) — sprawiają naj­
więcej kłopotu naszym gospo­
dyniom domowym. Jedne bo­
wiem są jeszcze twarde w go­
towaniu, gdy inne już się roz­
sypują, każdy ziemniak ma 
inne wartości smakowe. Jed­
nolitość ziemniaków konsump. 
cyjnych wiąże się ściśle z 
doborem odmian ziemniaków 
jadalnych (np. dar, żólciak, 
pionier) — utrzymanych w 
czystości odmianowej na plan 
łacjach. Chodzi tu mianowi­
cie o to, żeby nie sadzić mie­
szanych ziemniaków, a więc 
wczesnych z późnymi, ziemnia 
ków o białym miąższu z taki­
mi, które mają miąższ jasno- 
żółty, lub ziemniaków o skór­
ce czerwonej z ziemniakami o 
skórce białej. Jak dotąd spra­
wę tę rozwiązują dobrze prze 
de wszystkim spółdzielni« 
produkcyjne i PGR-y.

Właściwe zaopatrzenie zi­
mowe Judzi z miast w ziem­
niaki jadalne, to podniesienie 
stopy życiowej świata pracy, 
to sumienne spełnienie obo­
wiązku chłopów wobec Pań­
stwa.

m g r Inź. TADEUSZ PUTZ

Siadami ocen bardzo dobrych i niedostatecznych Leszek K otlarek

H o egzam inów  trzeb a się uczyć cały role
Wprawdzie egzaminy maturalne można zaliczyć Jut do dalekiej, bo blisko trzymiesięcznej 

przeszłości, wprawdzie wspomnienia z nich przesłonięte zostały znacznie świeższymi i nie­
kiedy silniejszymi wrażeniami z egzaminów wstępnych na studia wyższe, Jednak warto le­
szcze tak do jednych Jak I drugich wrócić. Tym bardziej, te  refleksje poegzaminacyjne nie 
zawsze sq różowo I mogq dla tych, którzy rozpoczęli już naukę jako jedenastoklaslści, sta­
nowić ciekawy materiał, godny przemyślenia, a kto wie czy I nie publicznego przedyskuto-

A by  zilustrow ać ja k  w  ©- 
czach egzam inatorów — a to  
się nam bardzo przyda —  w y ­
glądali nasi koledzy na tego­
rocznych egzaminach, s ięgn ij­
m y do konkre tnych przedm io­
tó w  i do przykładów ,

Z gramatykq wszędzie 
niedobrze — w szkołach 

zawodowych słabo 
z językiem polskim

Analiza egzam inów do jrza­
łości z języka polskiego w  
szkołach średnich wskazuje na 
zupełnie dobrą znajomość ma­
te ria łu  programowego, na 
dość swobodne posługiwanie 
się s łow nictw em  lite ra ck im , 
łatwość fo rm u łow an ia  w łas­
nych sądów. T ak zdawali na­
si koledzy w  Lic. TPD  N r I I I  
i L ic . Ogóln. ,m. M. C urie- 
S klodow skie j w  W arszawie, 
ta k  odpowiadano na „p ro w in ­
c j i “ : w  Pucku, Lub lin ie ,
Strzemieszycach czy Szczyt­
nie. A le  z d ru g ie j strony, już 
na m aturach zarysowały się 
pewne b rak i, potwierdzone 
następnie w  toku egzaminów 
wstępnych na studia. A więc 
jeden, n iestety powszechny 
brak — to nieznajomość, nie­
k iedy wprost żenująca, pod­
staw gram atyk i polskiej. Da­
le j, dość częsta leszcze po­
wierzchowność sądów, a więc

•ku p ła n ie  srię na szczegółach,
a nie na istocie rzeczy 1 wresz­
cie —  zbyt częste uciekanie się 
do streszczeń.

W a rto  przy toczyć fakt, śs np. 
w  L ic . og ó ln . w  o ia w l«  na każde 
py ta n ie  naw iązu jące  w  Jakiś spo­
sób do „P a m ią tk i z C e lu lo zy" — 
N ew erlego, odpow iadano z regu­
ły  Życiorysem  Szczęsnego.

Egzam iny wstępne na stu­
dia  po tw ie rdz iły  te spostrze­
żenia ca łkow ic ie , co w ięce j— 
w skazały rów nież na pewne 
głębsze b ra k i u części kan­
dydatów . T rudn o  jest bowiem 
usp raw ied liw ić  zdenerwowa­
n iem  odpowiedź np. absolwen­
ta  warszawskiego L iceum  im . 
W ładysława IV , kandydata 
na Wydz. H is to r ii U. W., k tó ­
ry  na tem at m łodzieńczej 
twórczości M ick iew icza po­
w iedzia ł ty lko , że „M ick ie w icz  
b y ł jednym  z rom antyków  i 
ro z w ija ł twórczość rom antycz­
ną, ja k  ba llady i romanse“ .

Egzam iny wstępne na uczel­
n ie  wskazują na szczególnie 
slaby poziom nauczania języka 
polskiego w  technikach zawo­
dowych. Świadczą o tym  choć­
by tak ie  błędy ortograficzne w 
pracach pisemnych absolwent- 
tów  Techn ikum  Handlowe­
go w  M iechow ie czy Przem y­
słu Mięsnego w Krotoszynie, 
ja k  „odrzyw ian ie . żepak. urzy- 
wany, kałczuk, sórowiec, m ło- 
dzlerz“  i inna,

Na maturze 
„bardzo dobrze", ale..
Przypa trzm y się sami sobie 

ja k  uczym y się h is to rii. Czy 
czasem n ie  jest to  wyłącznie 
pam ięciowe „w k u w a n ie " da t 
1 fak tów ? Czy nie m ów im y o 
tym  przedm iocie —  „h is to ria  
jest nauką nie  rozum ową 
lecz pam ięciową“ ! T ak ie  w  
każdym  razie w rażenie można 
byłoby wynieść na podstawie 
egzam inów do jrza łości w  w ie­
lu szkołach. Przy ta k im  sy­
stem ie na uk i wystarcza ło je­
dno pytan ie  zaczynające się 
od k ło po tliw ych  „a  dlaczego?“  
...lub odesłanie m atu rzysty  do 
mapy, aby s trac ił on o rien ta ­
cję, zgub ił w ą tek m yśli, na­
w et skom prom  to w a ł się. (Lic. 
TP D  N r  V I  w  W arszawie, 
L ic. w  Szczecin Dąbiu)...

Rzadko zdarza ły  się fa k ty  ta k  
dobrego opanowania p rzedm io tu . 
Jak np. w  L ic . Ogóln. w  N ak le  
n. N otecią — zdarzały się nato­
m iast (1 tu  znów za p rzyk ła d  
trzeba podać W arszawę — L ic . 
Im . A. M ick iew icza  1 p rzy  ul. Wo­
ronicza) tacy  a b itu rie n c i, k tó rzy  
m y l i l i  K om unę Paryską z W ie l­
ką  R ew olucją  Francuską lu b  w y ­
m agali p ięc io m inu tow ych  pytań 
naprow adzających, aby WTeszcle 
domyśleć się, że następną k o le j­
ną po feuda llzm le  fo rm ac ją  Jest 
ka p ita lizm .

Nie jest wobec powyższego 
niespodzianką, że na egzami­

nach wstępnych poziom przy­
gotowania kandydatów  z h i­
s to r ii należy ocenić ja k o  zu­
pełn ie  m ierny. Mogą być na­
tom iast niespodzianką — żeby 
nie  użyć bardz ej p rzykrego o- 
kreśien ia  — w y n ik i tych kan­
dydatów , k tó rzy  na świadec­
tw ie  m a tu ra lnym  m a ją  oce­
nę... bardzo dobrą, a k tó rzy  
zostali ca łkow ic ie  zd y s k w a lifi­
kow an i na egzaminie wstęp­
nym .

2 nauki o Konstytucji 
„mobilizująco", lecz słabo

Jako jeden z przedm iotów, 
k tó re  n iena jlep ie j w yp ad ły  za­
rów no na egzaminach do jrza­
łości ja k  i wstępnych w ym ie­
n ić należy, niestety, naukę o 
K on s ty tu c ji. S tosunkowo na­
wet dobra znajomość przez 
uczniów  fak tów  tonęła często 
przy odpowiedziach w  powo­
dzi frazesów, pozbawionych 
w  n ie jednym  w ypadku osobi­
stego stosunku mówiącego do 
referowanego zagadnienia.
- Doświadczenia tegoroczne 
wskazują, że n ie  posiadamy 
jeszcze w łaściw ych metod na­
uczania tego przedm iotu, że 
b rak nam w  te j dziedzinie od­
pow iednich kad r w yk łado w ­
ców. W skazuje wreszcie na 
p ilną  potrzebę opracowania 
właściwego, system atyzujące­
go zagadnienia podręcznika—  
dobrego pod względem nau­
kow ym , a zarazem odpow ied­
niego d la  d yd a k tyk i w  szkole 
średniej.

A le  nie są to  jedyne przy­
czyny.

JedenastoklaMśal — roraejrryjct« 
Mą m iędzy sobą i Ile ż  to  Jeszcze 
tzw . po pu la rn ie  „w o d o le js tw a ", Ue 
„p ły w a n ia “  Jest w  waszej k lasie, 
»-¿kole, w  o rgan izac ji zetem pow-

s k le j. N iepraw da, żo *  n a u k i o
K o n s ty tu c ji „ ja k o ś  to  będzie“ , 
że to  n ie  fiz yka  lu b  m atem atyka, 
a w ięc n ie wym aga system atycz­
ne j na uk i. W arto  na tom iast zapa­
m ię tać  sobie, że „m o b iliz u ją c e " 
odpow iedzi „n a  bazie, po U n ii i  
w  ram ach" spo tyka ją  się na każ­
dym  egzaminie ze słabą oceną 1 
n ie zb y t dobrą op in ią .

Matematyka I biologia —  
plus, fizyka — minus, 
chemia — najgorzej

Znajomość m atem atyk i 
przez m aturzystów  można by­
ło  w  toku egzaminów do jrza­
łości ocenić na ogól p o zy ­
tyw n ie . B y ły  szkoły w a r ­
te w yróżn ien ia  w  okresie 
m atu r, ja k  np. L ic . TPD  N r I 
w  W arszawie, Szczytnie czy 
L ic . Ogóln. w  Rudzie Śląskiej. 
Często jednak m aturzyści by li 
po prostu „obkuc l", stosując 
gotowe w zory I fo rm u łk i, któ­
rych  w yjaśnić n ie  b y li w  sta- 
jaip.

A lb o  tak ie  p rzyk ła d y : n ieum ie­
ję tność odróżn ien ia  w yrażenia  
kw a d ra t sum y i  suma kw ad ra tów  
(L ic . TPD  N r  IX w  Szczecinie), 
czy ta k ie  rozw iązanie dzia łań: 
a X  a -  2a. 3 X 0,051 -  300 Itd. 
(L ic . Ogóln. lm , J. Kasprow icza w 
In o w ro c ła w iu )

O Ue jednak w ypadk i po­
wyższe w  m atem atyce by ły  
w y ją tk a m i, to fizyka  była b io ­
rąc nawet przeciętną — ogól­
n ie  słaba.

Powyższe uw agi z przebie­
gu m a tu r po tw ie rdz iły  ca łko ­
w ic ie  w y n ik i egzam inów wstę­
pnych na studia. Szczególnie 
uczelnie typu technicznego na­
rzeka ły  w  tym  względzie na 
słaby poziom kandydatów  na

«tudia —  w  pierwszym  rzę­
dzie z f iz y k i, a w  n iek tó rych  
ośrodkach także i  z matema­
ty k i.

Na podkreś len ie  zasługują w y n i­
k i z obu tych  przedm io tów  absol­
w en tów  l i c .  Ogóln. N r  iV w  Po­
znaniu, N r  XI w  K ie lcach , N r  IX  
w  K rako w ie , L ic . w  D ęb icy, Sa­
noku , D zierżon iow ie, N ow ym  Są­
czu czy T e chn ikum  Mechanlcssno- 
H utn lczego w  Ostrow cu lub  G ór­
niczego N r  I  w  Zabrzu. Są leż 
1 w  przec iw nym , u je m n ym  zna­
czeniu „p rzo d u ją ce " szko ły  Jaik 
choćby np. T e chn ika  Finansowe 
w  Tom aszowie M azow ieckim , 
P io trko w ie  T ryb , 1 W ołom in ie , 
T e chn ikum  Geodezyjne w  s ta - 
Unogrodzle, G órnicze w  Sosnow­
cu, M echaniczne w  B ie lsku  B ia ­
łe j czy też licea ogólnokszta łcące 
w  W o lb rom iu  i  B rzozowie,

Chemia nie by ła  w praw dzie  
przedm iotem  egzaminu m a­
turalnego, nie jest ona też prze­
w idziana w  program ie nau­
czania w  klasie X I  szkoły o- 
gólnokształcącej — tym  nie­
m nie j (a raczej dz ięk i tem u 
w łaśnie) by ła  ona jedną z 
ciem nych plam  na egzami­
nach wstępnych na I  ro k  stu­
diów . W ym ieńm y i tu  pozy­
tyw ne  p rzyk łady  bardzo do­
brze przygotow anych kandy­
da tów  z L ic . Ogóln. w  Pucku 
i S tarachow icach. Gdybyśm y 
jednak w zię li k a rty  egzamina­
cy jne stu przeciętnych kan­
dydatów  składających egza­
m in  z chem ii na wszystkie 
trzy  w ydz ia ły  A kadem ii Me­
dycznej w  Gdańsku, to  oceny 
kszta łtow a łyby się następują­
co:

bardzo dobrych •— 19
dobrych _  15
dostatecznych —- 32
niedostatecznych «— 34

34 proc. ocen niedostatecz­
nych — to  sytuacja naprawdę 
niewesoła...

Został nam Jeszcze jeden 
przedm iot, k tó rym  choć w  
części można załagodzić w ra ­
żenie pozostawione po fizyce 
1 chem ii.

Jest n im  biologia. W praw ­
dzie i tu  n ie  obyło  się bez 
potknięć, ale ogólna op in ia  jest 
raczej pozytywna. Procent o- 
cen niedostatecznych z b io lo ­
g ii na egzaminie wstępnym  w  
A kadem ii M edycznej we W ro ­
c ła w iu  w ynos ił oko ło 6— 7. 
Również uczelnie ro lne sygna­
liz u ją  o n iezłym  poziomie przy 
gotowania kandydatów  na stu­
d ia  z tego w łaśnie przedmiotu.

Jakie wnioski...
Należałoby teraz wskazać 

na pewne ogólniejsze zjaw iska 
zauważone w toku egzaminów 
wstępnych 1 dojrzałości. I  tak :
■i Poziom absolwentów szkół
1 * zawodowych jest __ o-
góln ie b iorąc — niższy od po­
ziom u uczniów  kończAowh 
szkoły ogólnokształcące.
O Poziom nauczania w  w ie l-

k ich  ośrodkach jest prze­
c ię tn ie  nieco wyższy niż w  
m ałych m iasteczkach, choć 1 
tu  zdarza się często odstęp­
s tw o od te j ogólnej zasady.
0  Oceny na egzaminach

wstępnych są o jeden sto­
pień niższe niż na świadec­
twach dojrzałości, m im o iż na­
wet i różnice o trzy  stopnie 
też nie są w y ją tk iem .

A  N a jlep ie j w ypad ły  na eg- 
, _ zaminach — język polski
1 biologia. N a js łab ie j —  che- 
m ia, fizyka  i  nauka o K on­
s ty tu c ji.

Powyższe uw agi —  ja k k o l­
w ie k  sygnalizują dość poważ­
ne b rak i w  pracy szkół — 
nie  zm ienia ją  ogólnej oceny, że 
z w yn ikam i nauczania jest w 
roku  bieżącym lep ie j n iż było 
w  latach ubiegłych.

Jakie  są przyczyny is tn ie ją ­
cych jeszcze niedociągnięć?

Należy do nich: poziom kw a­
li f ik a c ji kad r pedagogicznych, 
podręczniki i przeładowanie, 
w ad liw a  budowa n iektórych 
program ów. W ysiłek M in is te r­
stw a O światy, In s ty tu tu  Peda­
gogiki, Zw iązku Nauczycielst­
w a Polskiego i wszystkich in ­
s ty tu c ji i  osób związanych w  
ja k iś  sposób z ośw iatą i nau­
czaniem wzrasta i da je coraz 
to bardzie j w idoczne rezu lta­
ty. A le  jest to  jeszcze ciągła 
niewystarczające.

Egzam inatorzy m a tu ra ln i i 
un iwersyteccy narzekają, że 
kończący szkołę średnią lu ­
dzie n ie  po tra fią  w  dosta­
tecznym stopniu sarnodzielńie 
myśleć, operować wiedzą, któ­
ra  ciągle ma jeszcze cha rakte r 
bardzo pow ierzchowny. B rak  
jest w  naszej nauce w  szkole—  
systematyczności i  czynnej wo­
bec nauk i postawy. To w łaś­
nie odb ija  się potem na egza­
m in ie  w  postaci słabych ocen, 
k tó re  tak  n ieprzy jem n ie jest 
otrzym ywać.

Organizacja
systemu egzaminacyjnego

W arto  w  tym  m iejscu po­
wiedzieć słów k ilk a  na tem at 
tegorocznego systemu egzami­
nów  dojrzałości. System ten z 
dw u powodów budzi poważ­
ne zastrzeżenia: składanie 
przez ucznia w  ciągu jednego 
dnia, egzaminu z jednego ty l­
ko przedm iotu; i to, że poda­
wano uczniom na pewien 
czas przed m aturą treść ust­
nych pytań egzaminacyjnych.

Egzamin z sześciu przed­
m io tów  trw a ł w  obecnym sy­
stemie dla każdego m aturzy­
sty, _ bez przerwy, m in im um  
sześć dni, a przy dużej liczbie 
zdających i d łużej. Sześć dn i 
trw a ją c y  egzamin, koniecz­
ność codziennego (aż sześć ra­
zy) przeżywania tych emocji 
i. niestety, sześć najczęściej 
nocy spędzonych na „¿okuw a­
n iu “ m a te ria łu  •— powodowa-



Chiny w przededniu wielkieqo święta

Przyjaźń dwóch wielkich mocarstw 
-  pofęinq ostojq pokoju światowego

PEKIN. Uroczyście i radośnie przygotowuje się naród chlń 
#W do obchodu 5 rocznicy proklamowania Chińskiej Republi­
ki Ludowej. Miasta i wsie przybierają odświętny wygląd. Fron- 
tony gmachów zdobią flagi państwowe, portrety przywódców 
Komunistycznej Partii Chin i kierowników Rządu Ludowego 
oraz hasła 1 plakaty.

D elegacja  rządow a  ZSRR p rz y b y ła  do P e k in u

Szczególnie p iękn ie wygląda 
cen tra lny  plac Pekinu — T ia ­
nanmen, gdzie przed pięciu la­
ty  proklam owana została C h iń­
ska Republika Ludowa. Pod <>- 
grom nym  portre tem  Mao Tse- 
tunga w idn ie ją  hasła: „N iech 
4yje Chińska Republika Ludo­
wa!", „Niech ż y je  wielka jed­
ność narodów świata'“.

Na 5-lecie Chińskiej Republi­
ki Ludowej konstruktorzy chiń­
scy przygotowali szczególną 
niespodziankę: w niebo wzbiły 
się pierwsze samoloty produkcji 
krajowej.

'A-

P E K IN . W środę 29 bm. przy­
była do Pekinu rządowa dele­
gacja Związku Radzieckiego z 
pierwszym sekretarzem Komi­
tetu Centralnego KPZR i człon­
kiem Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR — N. S. Chruszcżo- 
wem na czele.

Na lo tn isku pekińskim , ude­
korow anym  sztandaram i C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludowej. 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, rządową 
delegację Zw iązku Radzieckiego 
p o w ita li: sekretarz KC K om un i­
stycznej P a rtii Chin i przewod­
niczący Stałego K om ite tu  Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia 
Przedstaw icie li Ludowych - -  
L iu  Szao-tsi, sekretarz KC K o­
m un istyczne j P a rtii Ch in i pre­
m ie r Rady Państwowej — Czou 
E n -la i, sekretarz KC K om un i­
stycznej P a rtii Chin i zastępca 
prem iera Rady Państwowej 
Czen Jun, członek B iu ra  P o li­
tycznego K C ‘ KPCh — L in  Po­
czuł, członek B iu ra  Politycznego 
KC  KPCh i inne osobistości.

Rządową delegację Zw iązku 
Radzieckiego po w ita ły  rów nież 
przybyłe do Pekinu delegacje: 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej, K oreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratycznej, Rum uń­
sk ie j R epub lik i Ludow ej, M on­
golskie j R e pu b lik i, Ludowej, 
R epub lik i Czechosłowackiej. 
W ęgierskie j R epub lik i Ludowej, 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, B u łgarsk ie j Repub­
lik i Ludow ej, W ietnam skie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej i A l­
bańskiej R epublik i Ludowej.

Na lo tn isku obecny był także 
korpus dyplom atyczny.

Kom pania honorowa sprezen­
towała broń przed radziecką de­
legacją rządową. O rk iestra  ode­
grała hym ny radziecki i C h iń ­
sk ie j R epub lik i Ludow ej.

Przemówienie 
N. S. Chruszczowa

Szef radzieckiej delegacji rzą­
dowej N. S. Chruszczów wygło­
sił na lotnisku następujące prze­
mówienie:

D rodzy przy jac ie le !
P rzybyw ając do P ekinu — sta­

rożytne j s to licy  Waszego w ie l­
kiego k ra ju , na uroczysty ob­
chód pięcio lecia C h ińsk ie j Re - 
p u b lik i Ludow ej, radziecka de­
legacja rządowa przekazuje 
b ra tn iem u narodow i ch ińsk iem u 
serdeczne pozdrow ienia n a ro ­
dów Zw iązku Radzieckiego.

M iędzy na rodam i naszych 
k ra jó w  u s ta liły  się i  krzepną 
z dn iem  każdym  b ra te rsk i so­
jusz i n iewzruszona przyjaźń, 
owocna współpraca i pomoc 
wzajem na w  dziele budow y no­

wego życia, w  walce o sprawę 
pokoju.

Ludzie  radzieccy żywo in te re ­
sują się Waszą pracą twórczą i 
z uczuciem w ie lk ie j dum y w ita ­
ją  w yb itne  sukcesy osiągnięte 
przez masy pracujące Chin pod 
przewodem o k ry te j chw ałą Par­
t i i  Kom unistyczne j i  Rządu L u ­
dowego.

Te historyczne zdobycze re ­
w o lu c ji ludow e j u trw a lone  zo­
s ta ły  w  uchwalonej ostatn io 
przez O gólnochińskie Zgrom a­
dzenie P rzedstaw ic ie li Ludo - 
wych ko n s ty tu c ji C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej, k tó ra  pro - 
k lam ow aia  uroczyście zasady 
budow nictw a społeczeństwa so­
cja listycznego w  Chinach. Go­
rąco g ra tu lu jem y narodow i 
ch ińsk iem u uchwalenia konsty­
tu c ji oraz w yboru  w ie lk iego sy­
na i  \yodza narodu chińskiego— 
towarzysza Mao Tse-tunga na 
przewodniczącego C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej.

Zw ycięstw o re w o lu c ji ludo - 
w ej w  Chinach, w ie lk ie  osiąg­
nięcia na po lu budow nictw a po­
kojowego w y z w o liły  o lb rzym ie  
s iły  GOO-milionowego narodu 
chińskiego, k tó ry  u ją ł swe losy 
we własne ręce i ożyw iony jest 
zdecydowaną wolą urzeczy - 
w is tn ien ia  w ie lk ic h  przeobra­
żeń w  sw ym  k ra ju  i osiągnię - 
cia w ytkn ię tego  celu.

M iłu ją ce  pokój narody wszyst­
k ich  k ra jó w  w idzą w  n ie w z ru ­
szonej p rzy jaźn i dwóch w ie l­
k ich  m ocarstw  — Z w iązku  Ra­
dzieckiego i C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j — potężną ostoję po­
ko ju , w ie lką  i  niezwyciężoną 
siłę, w yw ie ra ją cą  coraz w ię k ­
szy w p ły w  na rozstrzyganie 
wszystk ich problem ów m iędzy­
narodowych w  in teresie całej 
ludzkości, w  in teresie u trw a le ­
nia poko ju  na ca łym  świecie.

Niech żyje Chińska R epub li­
ka Ludow a!

Na konferencji 9 państw w Londynie

„Krzyżowe przesłuchanie” 
Mendes-France’a

LO N D Y N  —  Środowe posie­
dzenie konferencji dziewięciu 
państw, omawiającej nowe 
plany remiljtaryzacji Niemiec 
zachodnich, poprzedzone było 
godzinną naradą między pre­
mierem Mendes-France i Ade- 
nauercm.

Jak wyraża się agencja Reu­
tera, prem ier francuski Mendes- 
Franee poddany’ został „k rzyżo­
wem u przesłuchaniu“  na tem at 
swego planu. Pytan ia s taw ia li 
g łów n ie  be lg ijsk i m in is te r 
spraw  zagranicznych Spaak i 
kanclerz Adenauer.

W edług kom unikatu  bgłoszo- 
nego po tym  posiedzeniu, m i­
n is tro w ie  spraw zagranicznych 
dziew ięciu k ra jó w  kontynuo­
w a li dyskusję na tem at w a run ­
ków, na jak ich  „N iem iecka Re­
pub lika  Zw iązkow a i W iochy 
m ogłyby przystąpić do organ i­
zacji paktu brukselskiego i 
N iem iecka Republika Zw iązko­
wa mogłaby wejść do o rgan i­
zacji paktu a tlan tyck iego“ .

Sekretarz stanu D u lłe s — gło­
si kom un ika t — złożył „doniosłe 
oświadczenie“  dotyczące zobo­
w iązań USA w sprawach euro­
pejskich. Eden zaś oświadczył, 
że rząd b ry ty js k i pragnie ‘dać 
„dalszy dowód swych ścisłych 
Więzów z Europą“ .

Jak podaje agencja Reutera. 
Eden ośw iadczył, że rząd b ry ­
ty js k i by łby  gotów zobowiązać 
się do u trzym an ia  na kon­
tynencie europejskim  czterech 
d y w iz ji i lo tn ic tw a  taktycznego, 
ale ty lk o  pod w arunk iem  „su k ­
cesu obecnej kon fe ren c ji“ .

Demonstracja 
przeciw Adsnauercwl

LO N D Y N  — W pierwszym  
dn iu  obrad kon fe ren c ji dziew ię­
ciu państw doszło tu do w ro ­
giej dem onstracji przeciwko 
Adenauerow i. W momencie, 
gdy Adenauer wchodził do 
gmachu Lancaster House, w 
k tó rym  toczą się obrady, grupa 
dem onstrantów pow ita ła  go o- 
k rzykam i: „Wynoś się do do­
mu!“, „Precz i. hitlerowcami!“, 
„Nie dawajcie Niemcom bro­
ni!“.

Naród francuski protestuje

PARYŻ. W chwili gdy na 
konferencji londyńskiej rozwa­
żane są nowe plany remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich, na­
ród francuski potęguje walkę 
przeciwko uzbrajaniu odwetow­
ców z Bonn oraz domaga się 
pokojowego rozwiązania proble­

mu niemieckiego I wprowadze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Do prem iera M endes-Fran- 
ce‘a przebywającego w  Londy­
nie wysyłane są liczne depesze 
i lis ty  z żądaniem, by zrezygno­
w a ł z p lanów  re m iljta ryza c ji 
N iem iec zachodnich, zapocząt­
kow ując po litykę  pokojowego 
uregu low ania problem u nie­
m ieckiego w  drodze rokowań 
m iędzy k ra ja m i zainteresowa­
nym i.

PARYŻ. Prasa francuska z 
ożywieniem omawia dotychcza­
sowy przebieg konferencji lon­
dyńskiej, a zwłaszcza stanowi­
sko Mendes-France‘a, który wy­
powiedział się za remilitaryza- 
cją Niemiec zachodnich.

Dzienniki podkreślają, ie mi­
mo zgody Mendes-France‘ą na 
przyjęcie Niemiec do paktu 
brukselskiego 1 do organizacji 
atlantyckiej, między uczestnika­
mi konferencji londyńskiej na­
dal istnieją poważne rozbież­
ności.

„Monde“ pisze, że koła bry­
tyjskie mają poważne obawy, 
czy polityka Mendes-France‘a 
na konferencji londyńskiej uzy 
ska poparcie parlamentu fran­
cuskiego.

ło  u większości egzaminowa­
nych nadm ierne wyczerpanie 
zarówno fizyczne ja k  i psy­
chiczne.

W arto dodać że system ten 
okazał się również w p ra k ty ­
ce bardzo niew ygodny i mę­
czący dla samych nauczycieli.

G łosy zarówno egzaminato­
rów  ja k  I m łodzieży idą w 
k ie run ku  koniecznej wprost, 
zm iany obecnego systemu na 
inny. Spośród k ilk u  propozy­
c ji najsłuszniejszy jest pro­
je k t, aby egzam iny przepro­
wadzić w ciągu dwu dni. z ja ­
kąś ew entualną przerwą, w 
jednym  dniu z przedm iotów 
grupy hum anistycznej, w d ru ­
gim  — m atem atyczno - przy­
rodniczej

Jeśli chodzi o sprawę ogła­
szania pytań egzam inacyjnych 
to  w yda je  się, że poważna 
część m łodzieży i to zwłasz­
cza obecnych jedenastoklasi- 
stów oburzy się na pro jekt 
zniesienia tego „zw ycza ju “ .

„Jak  to — powiedzą n iek tó ­
rzy  — pytania u ła tw ia ją  nam 
przecież przygotowanie do 
m atury , rnożen y nauczyć się 
Według nich odpowiedzi, no, i 
p rzyna jm n ie j w iem y, o co 
nas mogą na egzaminie zapy­
tać".

W tym  w łaśnie tk w i sedno 
rzeczy.

Przerobienie pytań, które 
obejm ują kluczową problem a­
tykę poszczególnych przedm io­
tów , m ia ło  u ła tw ić  uczniom o- 
stateczne, systematyczne po­
w tórzenie całego m a te iia łu  i 
Ugrutować najważniejsze w ia ­
domości nabyte w szkole śred­
nie j.

N iestety — cel ten nie zo­
stał w  praktyce osiągnięty. 
Jeden z obserw atorów  m atur, 
Profesor U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego tak pisze na ten 
tem at:

„Wobec systemu podawania 
Pytań przed egzaminem do 
Wiadomości ucznia, trudno jest 
oceniać jego odpowiedź we­

dług kryteriów samodzielnego 
myślenia. Trudno jest utrzy­

mywać, że obecny system stano­
wi gwarancję, Iż absolwenci o- 
panowali w dostateczny sposób 
materia!, a zwłaszcza, że są 
przygotowani do studiów wyż­
szych. System podawania py­
tań spełnił swą rolę, bo zwró­
cił uwagę nauczycielowi na 
tematy węzłowe. Obecnie — 
gdy są nowi nauczyciele, no­
we podręczniki, gdy powsze­
chnie znane jest nowe uję­
cie problemów i znane tematy 
najważniejsze — system ten 
ma tylko ograniczone znacze­
nie, a nawet w przygotowaniu 
do egzaminów narzuca wy- 
rywkowość i schematyzm“.

Czy jest w yjście  z te j sytua­
c ji?

W arto byłoby to  przedy­
skutować, ale w ie le głosów 
w ypow iada się za tym , aby 
dostarczyć jecienastoklasistom 
już  na początku roku szkolne­
go (a nie miesiąc, pó łtora 
przed m aturą) na jbardzie j o- 
gólne, problem owo opracowa­
ne zagadnienia w  form ie  co 
na jw yże j k ilkunastu  tez, wokół 
k tórych koncen trow ałyby się 
następnie szczegółowe pyta­
nia, u jaw n ione dopiero w  to­
ku samego egzaminu.

Jednym  z dalszych czynn i­
ków, w p ływ a jących na w y n ik i 
egzaminu, jest n iew ą tp liw ie  
sama jego atmosfera.

Atm osfera, w ja k ie j odby­
w a ły się tegoroczne egzaminy 
zarówno m atura lne ja k  i 
wstępne na I rok stud iów  by­
ła naprawdę serdeczna i p rzy­
jazna. Lecz i tu jest pewne 
małe ,.aie‘\  Choć rzadko, lecz 
zdarzały się jeszcze na m atu­
rach w ypadki psucia te j p rzy­
jem nej atm osfery przez m ło­
dych nauczycieli (płynące na j­
częściej zresztą z braku ich 
p ra k ty k i pedagogicznej) czy 
to przez iron iczny uśmiech, 
dosadne określenie błędu ma­
turzysty, czy też przez orze- 
ryw an ie  odpowiedzi ucznia 
niepotrzebnym i pytan iam i do­
da tkow ym i.

Podobną uwagę, można by

odnieść w  stosunku do m ło­
dych asystentów egzam inują­
cych kandydatów  na studia 
wyższe.

Trzeba pracować 
cały rok...

Niezależnie od w szystkich 
Innych czynn ików  w p ływ a ją ­
cych na w y n ik i egzaminów — 
na jw ażnie jszym  jest sam kan­
dydat.

O tym , ja k  złoży on egza­
m in  dojrzałości i wstępny nie 
decydują, w b rew  pozorom, ko­
m is je  egzaminacyjne. O tym  
decyduje ju ż  dzień dzisiejszy 
w  szkole, każdy dzień pracy, 
nauki, każde niezrobione w y­
pracowanie i każde odpisane 
od kolegi rozw iązanie zada­
nia.
Okres dzielący obecnych Jede- 

nastoklasistów  —  nazywanych 
daw n ie j z łac iny  zaszczytnym 
m ianem  „hom ines m a tu r i“  — 
od gorących dn i czerwca i na­
stępnie s ie rpn ia — jest k ró tk i. 
N ieprawda, że do egzaminu 
można się przygotować w 
miesiąc. N ieprawda, że do­
piero po półroczu można się 
zabrać do nauki, że jest jesz­
cze czas. Czasu nie ma...

Aby dobrze zdać, trzeba 
pracować cały rok. Trzeba 
ju ż  teraz przykładać się na 
codzień do roboty. Trzeba się 
uczyć dlatego, że jest to nasz 
obowiązek wobec państwa i 
społeczeństwa oraz wobec nas 
samych.

Trzeba słę uczyć, by zn ik ł 
na zawsze z naszych sal w y ­
kładowych i pokojów kom is ji 
egzam inacyjnych osobnik u- 
trzym ujący, że „L e le w e l“  był 
biologiem  i stal na czele obo­
zu dem okra tów  w powstaniu 
styczniow ym “ , że „Ś ląsk leży 
nad B a łtyk iem ", że „cia łem  
lo tnym  jest p tak", że...

A do egzaminów już  ty lk o  
osiem miesięcy.

LESZEK KOTLAREK

Niech żyje w ie lk i naród ch iń ­
ski i jego o k ry ta  chw alą P ar -  
tia Kom unistyczna!

Niech żyje i um acnia słę w ie ­
czysta przy jaźń narodów Z w iąz­
ku Radzieckiego i C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej!

Mao Tse-tung 
przyjął delegację 
rządową KRL-D

P E K IN . — Przewodniczący 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Mao Tse-tung przyjął 28 bm. 
delegację rządową Koreańskiej 
R epublik i Ludowo-Demokraty­
cznej z marszałkiem Kim Ir  
Senem na czele. Delegacja za­
proszona zostaia dla wzięcia u- 
działu w obchodach 5 rocznicy 
utworzenia C h ińskie j R epub li­
k i Ludowej.

Delegacja PRL 
zwiedziła Pekin

P E K IN . 29 bm. delegacja 
Polsk ie j Rzeczypospolitej L u d o ­

w ej, przebyw ająca w  Chinach 
w zw iązku z 5-leciem powstania 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
zw iedziła  Pekin. Delegacji to­
warzyszy! w icem in is te r spraw 
zagranicznych ChRL W u Su- 
czuan.

★
PE K IN . 28 bm. przybyła do 

Pekinu w ramach polsko-chiń­
skiej wymiany kulturalnej de­
legacja polskich działaczy kul­
tury. Na czele delegacji stoi 
redaktor naczelny „Nowej Kul­
tury“ Paweł Hoffman.

Delegacja albańska 
przybyła do Chin

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że 28 września 
przybyła do Pekinu na uroczy­
ste obchody 5 rocznicy p rok la ­
m owania C h ińskie j Republik i 
Ludow ej rządowa delegacja A l­
bańskie j R epub lik i Ludowej.

Na czele delegacji stoi mini­
ster spraw zagranicznych Al­
bańskiej Republiki Ludowej 
Bchar Sztlulla.

Hiwe sukcesy Teatru Polskiego w Moskwie
M O SKW A. W czw artym  dn iu  

występów w  sto licy Zw iązku 
Radzieckiego T eatr Polski w y ­
s taw ił „C yda" Corneiille‘a w  
przekładzie i opracowarfiu S ta­
nis ław a Wyspiańskiego. Sztukę 
reżyserował E. W ierciński. w  
ro li Rodryga w ys tąp ił Jan 
Kreczm ar, a w ro li Chim eny — 
N ina Andrycz.

Przedstawienie bardzo się po-

dobało publiczności moskiew­
skiej.

W ystępy bawiącego w Mo - 
skw ie zespołu Państwowego 
T ea tru  Polskiego cieszą słę o- 
grom nym  powodzeniem. 29 bm 
Teatr P o lsk i w ys ta w ił „T ak ie  
czasy“  Jurandota w reżyserii 
M ariana W yrzykowskiego. Pu - 
bliczność wypełniająca po brze­
gi widownię gorąco oklaskiwała 
aktorów polskich.

Parlamentarzyści brytyjscy wyjechali do ZSRR
LO NDYN. 28 bm. charge d 'a f­

faires Zw iązku Radzieckiego w 
Londynie N. B ie łochw ostikow  
w yda ł przyjęcie na .cześć b ry -

nej, k tóra naza ju trz  29 wrześ­
nia udała się do Zw iązku Ra­
dzieckiego. Na czele delegacji 
stoi lord Coleraine, członek

ty js k ie j delegacji pa rlam enta r- p a r ti i konserw atyw nej.

Delegacja japońska id Leningradzie
M O SKW A. 29 bm. przyby ła  szeregu 

do Leningradu japońska delega­
cja gospodarcza z radcą m in i­
sterstwa. spraw zagranicznych 
Japonii Nobuhiko Usiba na 
czele. Delegacja ta baw i od

dni w Związku Ra­
dzieckim. Goście z Japonii- za­
poznają się w Leningradzie z 
zakładami przemysłowymi tego 
miasta.

Widzia łem nowe Chiny ( I I )

Śladami chlubnych 
tradycji

ZOU Slo-que dobrze pa-
m ięta nie ty lk o  lata czang- 

kaiszekowskich rządów, lecz 
rów nież okres okupacji m ilita - 
rystów  japońskich. Jego życie 
n iew iele różni się od życia je­
go rów ieśn ików . U rodz ił się w 
m ałe j wiosce w  po łudniow ych 
Chinach. Jego przyjście  na 
św ia t nie w yw o ła ło  radości ro­
dziców. Jak tu w \ żyw ić jeszcze 
jednego, m ając ju ż  7 gęb do 
w yżyw ien ia? N iew ie le  ponad 2 
mu ziem i (1 mu rów na się 
F l5  hektara), k tó re  posiada! 
jego ojciec, nie w ystarcza ło na 
w yżyw ien ie całej rodziny. G łó­
wne wspom nienia, k tóre pozo­
stały mu z la t dziecinnych, to 
nieustanny głód i marzenie, by 
któregoś dn ia najeść się do sy­
ta. W 1930 roku, gdy m ia ł pięć 
la t przyszła katastro fa  — po­
wódź. Woda zniszczyła wszyst­
ko: pola, nędzni, lepiankę, za­
brała cały dobytek. Gdy woda 
opadła, oczom ludzi ukazał się 
trag iczny w idok. Pola zamulo­
ne, wyżłobione odpływającą 
wodą, po gospodarstw ie ani 
śladu. Pozostało im  ty lk o  to, 
co m ie li na sobie. Odbudować 
na nowo gospodarki nie było 
za co, n ik t nie troszczył się o 
zru jnow anych biedaków. Trze­
ba było za k ilk a  k ilo  ryżu 
sprzedać resztki gospodarstwa 
obszarn ikow i. P iechotą powę­
d ro w a li do Szanghaju w  na­
dziei, że tam znajdą pracę 1 
schronienie.

Już po k ilk u  pierwszych
dniach rozw ia ły  się wszystkie 
złudzenia. T akich  ja k  oni — 
bezdomnych, pozbawionych 
pracy — by ły  dziesią tk i tysię­
cy. O jciec nie mógł nigdzie 
znaleźć pracy, wreszcie, za po­
życzone pieniądze udało mu się 
kupić rykszę. M arn y  to był 
zarobek. Byty dn i, k iedy w ra ­
ca!'do  domu bez grosza. Ozna­
czało to. że nie będzie kolacji, 
że następnego dnia trzeba bę­
dzie przyciągnąć paska.

Czou Sio-que m usia ł w ięc od 
najwcześniejszych lat praco­
wać, aby pomóc rodzinie. O 
nauce mógł ty lko  m arzyć i nie­
raz z zazdrością, z nienawiścią 
patrzył, ja k  inne dzieci szły do 
szkoły. N a jm ow a ł się do każ­
dej pracy, jaka tra fia ła  się. Po­
de jm ow ał się nawet pracy po­
nad jego siły. Częściej jednak 
b łąka ł się po ulicach, aniżeli 
pracował. W ięcej byto szukają­
cych. an iże li pracy.

Wreszcie w roku 1940 dopi­
sało mu szczęście. Został przy­
ję ły  do pracy w fabryce tek­
sty lne j. M iat wówczas 15 lat. 
W ierzył, że szybko stanie się 
robotn ik iem  kw a lif ik o w a n y m  i 
zacznie w ięcej zarabiać. I 
znów rozczarowanie. Używany 
był do posług. Nie pozwolono 
mu nauczyć się zawodu Uczył 
się więc sam wieczoram i. Na­
uczył się pisać i czytać. Z za­
oszczędzonych kosztem wyrze­
czeń pieniędzy kupow ał bro­

szury, uczył się zawodu tka ­
cza.

H uk dzia ł zbliża jące j gtę 
A rm ii Ludow ej obwieszczał 
wolność. Dnia 28 maja 1949 
czangkaiszekowcy skap itu lo ­
w a li. Szanghaj był w o lny. Fa­
b ryka  stała się w łasnością lu ­
du, I teraz dopiero spełn iło się 
jego marzenie. S tanął przy ma­
szynie tkack ie j, do samodziel­
nej pracy. Nie by ł jednak zu­
pełn ie zadowolony. Maszyna 
była  dla niego ta jem nicą, k tó ­
rą  postanow ił zbadać. Zapisał 
się na kursy wieczorowe i 
w kró tce  sta! się jednym  z na j­
lepszych uczniów. Po ukończe- 

-niu kursu w stąp ił do brygady 
konserw acji maszyn — jed­
nej z przodujących brygad w 
fabryce.

Czou 3io-que sta ł się du­
szą brygady, w ykazując nie­
przeciętne zdolności i in ic ja ty ­
wę. Dlatego też, gdy dotych­
czasowy k ie ro w n ik  brygady, 
obecnie zastępca dyrekto ra  fa ­
b ry k i, sk ie row any został na 
kurs adm in is tracy jny, Czou 
Sio-que został w yb rany  bryga­
dzistą.

W  roku 1950 jeden z zakła­
dów pracy północnych Chin 
wezwał robo tn ików  całego k ra ­
ju  do współzawodnictwa. 
Brygada Czou Sio-que pier­
wsza odpowiedziała na apel. 
Poważnie skróc ili czas repe­
rac ji i montażu maszyn. Prace 
montażowe, które w ykonyw a li
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Robotniczy Dom K u ltu ry  w 
Szanghaju.

Foto  H S IN H U A

Młodzież brytyjska
o swym pobycie 

w Polsce
29 bm. opuściła Warszawę uda 

jąc się w drogę powrotną do 
Wielkiej Brytanii delegacja dzia­
łaczy brytyjskich organizacji 
młodzieżowych, która przebywa­
ła w naszym kraju na zaprosze­
nie Zarządu Głównego ZMP. 
Przed wyjazdem goście spotkali 
się z przedstawicielami stołecz­
nej prasy ł radia, którym opo­
wiedzieli o swych wrażeniach z 
pobytu w Polsce.

M łodzi robotnicy, urzędnicy, 
studenci, reprezentujący różne 
w a rs tw y społeczne i różne po­
glądy polityczne, zgodnie pod­
kreś la li serdeczną gościnność, z 
jaką spo tyka li się na każdym 
kroku w czasie pobytu w  Pol­
sce.

„W s z ę d z ie , g d z ie  b y liś m y  —
o ś w ia d c z y ł m e c h a n ik  C h a r le s  P e r-  
cy  — im p o n o w a ł n am  ro z m a c h  
b u d o w n ic tw a  w  w a s z y m  k r a ju .  
Z w ie d z a ją c  sze re g  m ia s t p o ls k ic h  
— W a rsza w ę . K ra k ó w , N ow ą  H u ­
tę , G d a ń sk  czy  też W ro c ła w  w i 
d z ie liś m y  ru s z to w a n ia  n ow o w zn o - 
sz o n y c h  o s ie d li m ie s z k a n io w y c h  i 
z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h . Z w ie ­
d z il iś m y  ró w n ie ż  k i lk a  z a k ła d ó w  
p rz e m y s ło w y c h  i w y d a je  m i się, 
że w asz  p rz e m y s ł m u s ia ł p o c z y n ić  
duże  p o s tę p y  w  d z ie d z in ie  m e c h a ­
n iz a c j i “ .
W ielu członków delegacji sze- 

róko wypow iadało się o życiu i 
sy tuac ji m łodzieży polskie j. 
Podkreśla li oni troskę naszego 
państwa o wychowanie 1 naukę 
młodego pokolenia.

Uczestnicy delegacji w ypow ia ­
da li się rów nież na temat, róż­
nych aktua lnych zagadnień po­
li ty k i m iędzynarodowej poświę­
cając szczególnie dużo miejsca 
spraw ie rozw iązania problem u 
niemieckiego. Mówdąc o tym  za­
gadnieniu przewodnicząca dele­
gacji, członek m łodzieżowej o r­
ganizacji NALSO , członek La- 
bour P a rty  — R uth  Robinson 
s tw ie rdz iła : „Uważam , że rem i- 
lita ryzac ja  N iem iec by łaby obec­
nie zbrodniczym  krok iem  zmie­
rza jącym  do nowej w o jn y " .

Goście b ry ty jscy  podkreśla li 
również, że sprawą, k tó ra  n a j­
ściślej łączy m łodzież naszych 
k ra jó w  jest wspólne um iłow anie 
pokoju.

„K o n ie c z n e  Jest — s tw ie rd z i!  
m . In . ra d io m e c h a n ik  A n th o n y  
S e a r —  b y  m ło d z ie ż  n aszych  
k r a jó w  p o z n a ła  s ię  jeszcze  le p ie l,  
b y  z a c ie ś n ia ła  sw e k o n ta k ty ,  by 
z łą c z y ła  swe w y s iłk i  w  w a lc e  o 
p o k ó j" .
Podczas kon fe renc ji prasowej 

goście b ry ty jscy  złożyli wspólne 
oświadczenie, w k tó rym  czyta­
my m. in.:

„M u s im y  d a ć  w y ra z  n asze j 
p ra w d z iw e j w d z ię c z n o ś c i za 
w s p a n ia łe  p rz y ję c ie ,  ja k ie g o  d o ­
z n a liś m y  ze s t ro n y  Z w ią z k u  M ło ­
d z ie ż y  P o ls k ie j i za  tę  s e rd e czn ą  
g o ś c in n o ś ć  z ja k ą  b y liś m y  p o d e j­
m o w a n i. S ą d z im y , że nasze o d ­
w ie d z in y  p r z y c z y n i ły  s ię  do  s tw o  
rż e n ia  w z a je m n e g o  z ro z u m ie n ia  
m ię d z y  m ło d z ie ż ą  n a szych  obu  
k ra jó w , z ro z u m ie n ia , k tó re  s łu ż y  
s p ra w ie  p o k o ju  i p r z y ja ź n i m ię ­
d z y  n a ro d a m i“ .

II Pieiium CRZZ zakończyło obrady
W dniu 29 bm. zakończyło [ przewodniczącego CRZZ — W, 

dw udniowe obrady I I  P lenum j K łosiew icza oraz referatu se- 
Centra lne j Rady Zw iązków  Z a - ! kretarza CRZZ A. Starewicza n» 
wodowych. Uczestnicy obrad i tem at obow iązków zw iązków  za 
w ysłucha li referatu om aw ia ją- j wodowych w  dziedzinie ochro- 
cego w ykonanie uchw al I I I  j ny pracy w  zw iązku z przeję- 
Kongresu Zw iązków  Zawodo- 1 ciem przez nie zadań Państwo­
wych na tle  rea lizac ji zakłado- | w ej Inspekcji Pracy. Nad obyd- 
wych um ów zbiorowych i ak- j woma re fera tam i w yw iąza ła 
tua lnych zadań zw iązków  za-1 się ożyw iona dyskusja, w  któ- 
wodowych, wygłoszonego w ] re j zabierało głos ponad 20 
pierwszym  dn iu  .Plenum przez | mówców.

Pirackie wyczyny samolotów LSI

C z l o n k o i u i e  z a ł o g i  M / S  „ P o k ó j ”  

m ó u jią  o napaśc i na ich  statek
W tych dniach powrócił do kraju z kolejnego rejsu do Chin 

Ludowych polski statek M/S „Pokój", który przywiózł ładu­
nek herbaty i tytoniu oraz drobnicę. Statek, będąc w drodze 
do Chin, został ostrzelany w dniu 26 iipca hr. łącznie z dru­
gim naszym statkiem „Braterstwo" na wodach Dalekiego 
Wschodu przez wojskowe samoloty amerykańskie. Członkowie 
załogi statku „Pokój" opowied zieli szczegóły tego napadu, na­
ruszającego prawa bandery polskiej.
„W  nocy dn ia 23 iipca br., 

gdy weszliśm y na wody Morza 
Chińskiego, nad sta tk iem  poja­
w iły  się pierwsze 3 samoloty. 
B yło  ciemno i m ogliśm y w ów ­
czas ty lk o  domyślać się, jak ie  
nosiły one znaki rozpoznawcze 
— opowiada asystent maszyno­
w y Stefan S ierakowski. — Sa­
m oloty k rąży ły  nad nam i po 
czym odleciały. W dn iu 25 Iipca 
nad stojące już  w  porcie oba 
nasze sta tk i, które od k ilk u  dni 
szły razem, ponownie nadlecia­
ły  2 samoloty. Tym  razem w y­
raźnie rozpoznaliśm y znaki 
USA. O krąży ły  nas k ilk a  razy, 
jeden z nich w ys trze lił rakietę, 
po czym odda liły  się. Ruszyliś­
my w  drogę do naszego portu 
docelowego.

i W d n iu  26 I ip c a  o k . g o d Ł  10 
i czasu  m ie js c o w e g o  nad  naoz sta- 
! te k  • nad  . .B ra te rs tw o “  n a d le c ia ło  

k i lk a n a ś c ie  sa m o lo tó w  w o js k o w y c h  
ró w n ie ż  z a m e ry k a ń s k im i z n a k a m i 
ro z p o z n a w c z y m i. N a lic z y liś m y  ich  
13. Z a c z ę ły  one  k rą ż y ć  nad  s ta t­
k ie m . w id z ie l iś m y , że p rz e c h y la ją  
się ta k  ja k  to  ro b ią  lo tn ic y , b y  fo ­
to g ra fo w a ć . Na m a szc ie  p o w ie w a ła  
nasza lu d o w a  b a n d e ra . N ag le  u- 
s ły s z e liś m y  s u c h y  i o s try  trz a s k . 
P rze d  dz>obem o ra z  w z d łu ż  p ra ­
w e j b u r ty ,  w  o d le g ło ś c i o k . 200 
m  od  naszego  s ta tk u , w y tr y s n ę ły  
fo n ta n n y  w o d y  p rz e c in a n e j k u la m i 
k a ra b in ó w  m a s z y n o w y c h . Z ro z u ­
m ie liś m y , że p ira c i  c i s trz e la ją  do 
nas, m a ry n a rz y  p ły n ą c y c h  z p o k o ­
jo w y m  ła d u n k ie m , m a ry n a rz y  p a ń ­
s tw a , k tó re  n ie  w a lc z y  z ża d n y m  
o b c y m  p a ń s tw e m . W p e w n e j o d le ­
g ło śc i p rz e d  s ta tk ie m  z a u w a ż y liś ­
m y  ja k  coś c ię ż k ie g o  u p a d ło  do 
m o rz a . D e to n a c ji n ie  u s ły s z e liś m y . 
X o ty  nad  n aszym  s ta tk ie m  i nad 
p ły n ą c y m  za n a m i s ta tk ie m  „ B r a ­
te r s tw o “  t r w a ły  o k o ło  p ó ł g o d z in y .“

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień i  p aźd ziern ika  1554 

(p iątek)

P ro g ra m  n  — n a  fa l i  H7 ra

P ro g ra m  d n ia  5.2«, 13.05, W ia ­
dom ośc i 6.00, 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.35—7.45 T ra n s m is ja  z 
P r. i  7.45 P rz e rw a  13.10 „N e m - 
ro d “  —- fra g m . p ow . R obe rta  
T re s a lla  p t. „ F i la n t r o p i  w  
ła c h m a n a c h “  13.30 D la  k ó łe k  
g e o g ra fic z n o  _ k ra jo z n a w c z y c h  
gaw ęda M . W a le n ty n o w ic z a  
p t. „Z ie m ia  R a d z ie cka “ . 14.10 
A u d y c ja  szko ln a  d la  k la ­
sy  I  i  I I  p t.  „ K ie d y  śp ie ­
w a m y  p rę d k o , a k ie d y  p o w o ­
l i “ , 14.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
w  w y k .  Zespo łu  In s tru m e n ta l­
nego pod  d y r .  Je rzego  Was a- 
ka, 14.55 U tw o ry  S ch u b e rta  ł 
S ch u m a n n a  w  w y k .  A n n y  
D ro z d o w s k ie j fo r te p ia n  i A -  
dam a S zyb o w sk ie go  — b a ry ­
to n , 15.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
O rk ie s try  M a n rio U n is tó w  R ozg ł 
Ł ó d z k ie j P R  pod  d y r .  E d w a r­
da C iu k s z y , 15.50 A k tu a ln y  
re p o r ta ż  k r a jo w y ,  16.00 „Z e  
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i śp iew a  
H a lin a  S z y m u ls k a  — sopran ,

15.13 K o n c e r t  ro z n -w k o w ^  w  
w y k .  O rk . 1 C h ó ru  R ozgł. 
Ł ó d z k ie j PR  pod  d y r . H e n ry ­
k a  D eb ich a , 17.00 „ Z  życ ia  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o “ , 17.30 
.N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
Ze s p o rtu , 18.05 K ró lo w ie  w a l­
ca. 18.20 K o n c e r t  K ra k o w ­
sk ieg o  C h ó ru  PR  p. d. D o­
b rzań sk ie go , 18.40 Jó z e f S zu lc : 
T r io  fo r te p ia n o w e  c -m o ll,  19.00 
M u z y k a  i  a k tu a ^ o ś c i,  19.25 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w , 19.35 M e lo d ie  fo r te p ia n o ­
w e  w  u k ła d z ie  i  w y k ,  W ik to ­
ra  K a rw iń s k ie g o , 19.50 P ieśn i 
i  ta ń ce  narodów ' ra d z ie c k ic h , 
20.20 „P rz e p ro w a d z k a “  o po w . 
E n -C z o u - le n ia  p rz e k ł. L w a  
K a lte n b e rg . i,  20.40 K o n c e r t  e - 
s tia -do w y, 21.10 P ie ś n i c h iń ­
sk ie . 21.45 W ia do m o śc i spor»o- 
w'e, 22.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
w  p ro g ra m ie  m u z y k a  ro s y js k a , 
22.50 F e lie to n . 23.00 c. d. k o n ­
c e r tu , 23.35 M u z y k a  taneczna .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

P ro jek t now ej ko n s ty tu c ji dyskutow any b y ł przez cały naród chiński.
Na zd jęciu : grupa kobiet szanghajskiej dzie ln icy Luw en zapoznaje się z p ro jektem  Konsty*

tuc ii.

dotychczas w  ciągu 900 robo-
czogodzin, sk róc ili do 300 go­
dzin.

Brygada Czou Sio-que stała 
się kuźnią kadr nie ty lk o  dla 
sw o je j fab ryk i, lecz także dla 
innych. W ychowała ona ponad 
30 kw a lifiko w a nych  robo tn i­
ków, którzy pracują obecnie na 
różnych stanowiskach w  w ie lu  
fabrykach w  Szanghaju 1 w in ­
nych m iastach. Co ich sk łon iło  
do w ychow yw an ia  kad r dla 
Innych fabryk?

„C h c e m y  —  m ó w ił C zou  S<o- 
que  —  by  p ro d u k c ja  w z ra s ta ła  
n e ty lk o  w  n asze j fa b ry c e , lecz  
we w s z y s tk ic h , by  w s z y s c y  r o b o t­
n ic y  s ta li s ię  fa c h o w c a m i, w  na­
s zym  In te re s ie  le ż y  Jak n a js z y b ­
sza ro z b u d o w a  naszego  k r a ju ,  a 
te g o  d o k o n a ć  m o ż e m y  ty lk o  z g o ­
d n y m  w y s iłk ie m  c a łe j k la s y  r o ­
b o tn ic z e j" .  ,

Brygada Czou Sio-que z ho­
norem kon tynuu je  chlubne re­
w o lucyjne tradycje  robotn ików  
te j fab ryk i. Robotnicy te j w ła ­
śnie fa b ryk i da li w  m aju 1925 
roku hasło do potężnych 
s tra jkó w , w  czasie których 
ob fic ie  popłynęła krew  na jlep ­
szych synów klasy robotniczej.

Czou Sio-que z dumą opo­
w iada o tych tradycjach i o 
tym , ja k  jego chłopcy starają 
się być godni swych starszych 
braci, którzy w a lczy li o to, by 
oni mogli dziś żyć w wolności. 
Od c h w ili w yzw olenia człon­
kow ie brygady zgłosili ponad 
30 p ro jektów  rac jona liza to r­
skich. W prowadzenie w życie 
tych pro jek tów  przyniosło w ie ­
lom ilionow e oszczędności. D łu ­
go na przykład g ło w ili się nad 
przyczynam i częstego z ryw a ­
nia się n itek, co powodowało 
przestoje. Długo szukali, toczy­
li  zażarte dyskusje, aż wresz­
cie znaleźli, W prow adzili k ll -

I  ' ;

ka drobnych ulepszeń w  m a­
szynie, lecz właśnie>te drobne 
ulepszenia przynoszą w je d ­
nym ty lk o  dziale 200 m ilionów  
yuanów oszczędności.

„W  ja k i  sposób  b ry g a d a  o s ią g ­
nę ła  ta k  w s p a n ia łe  w y n ik i ,  s ta ją c  
się je d n ą  z c z o ło w y c h  b ry g a d , 
z n a n ą  w  c a ły c h  C h inach?  — po­
w ta rz a  m o je  p y ta n ie  Czou Sio- 
q ue  — W  b a rd z o  p ro s ty . B ry g a d a  
s ta n o w i z w a r ty ,  k o le ż e ń s k i k o le k ­
ty w . W szyscy  p o m a g a ją  sobie  
w z a je m n ie  w  c o ra z  le p s z y m  o p a ­
n o w a n iu  za w o d u . P o m a g a ją  nam  
w  ty m  m a js t ro w ie  i s ta rz y , k w a ­
l i f ik o w a n i ro b o tn ic y . C zęsto  m a ­
m y  n a ra d y  ro bo cze , na k tó ry c h  
d y s k u tu je m y  o w y k o n a n e j p ra c y  
i o ty m , w  Jaki sposób  jeszcze  
b a rd z ie j u d o s k o n a lić  naszą p ra ­
cę. Je ś li są s p ra w y , k tó r y c h  sa­
m i n ie  m o żem y  ro z w ią z a ć , w c ią ­
g a m y  do  d y s k u s ji  te c h n ik ó w  i in ­
ż y n ie ró w . A  p rz y  ty m  n ig d y  m e 
le k c e w a ż y m y  d o ś w ia d c z e ń  b r y ­
gad  in n y c h  fa b r y k ,  lecz p rz e c iw ­
n ie , s p o ty k a m y  się  ra z e m , d y s k u ­
tu je m y , a je ż e li d o w ie m y  Się. że 
w  ja k ie jś  fa b ry c e  w  in n e j części 
k r a ju  o s ią g n ię to  lepsze  w y n ik i ,  
n a ty c h m ia s t p is z e m y  do  n ie j i w y ­
m ie n ia m y  d o ś w ia d c z e n ia . S w o ich  
o s ią g n ię ć  n ig d y  n ie  c h o w a m y  w y ­
łą c z n ie  d la  s ie b ie “ .

„Co jest motorem naszych 
nieustannych wysiłków, by o- 
siągać coraz lepsze wyniki?“—
Czou Sio-que odsłania w  u- 
śmiechu rząd śnieżnej białości 
zębów, k tó ry  czyni jego tw arz  
jeszcze bardzie j sympatyczną 
— „Świadomość tego — m ów i 
nie przestając się uśmiechać — 
że od nas samych, od naszych 
wyników zależy jeszcze szyb­
sza budowa szczęśliwego życia, 
świadomość tego, że w ciągu 
kilku lat musimy nie tylko 
zlikwidować wiekowe zacofa­
nie, lecz prześcignąć naszych 
wrogów, którzy czyhają na na­
szą wolność, na nasze zdoby­
cze. Tak uczy nas ukochany 
towarzysz Mao Tsc-tung i z 
jego wskazań czerpiemy silę“.

To, co powiedział nam Czou 
Sio-que o swoim  życiu, o pra-

Foto K S IN K U A

cy swoje j 1 brygady, sta­
now i żywą ilus trac ję  paragra­
fów  nowej konsty tuc ji.

Scisl cam dłoń Czou Sio-que, 
dzięku jąc mu za rozmowę. 
P rzytrzym u je  d łuże j m oją 
dłoń, m ów i z zażenowanym 
uśmiechem:

„S ły s z a łe m  w ie le  o w a s z y m  p ię ­
k n y m  k r a ju ,  o p ra c y  w aszego  n a ­
ro d u  i m ło d z  eży . W ie m , że m a m y  
ta m  s z c z e ry c h  p rz y ja c ió ł .  N ie ra z  
na p ra s o w k a c h  z a p o z n a je m y  s ię  
z w a s z y m i o s ią g n ię c ia m i. Jesteś­
m y  p e łn i p o d z iw u , z p ra s y  d o ­
w ie d z ia łe m  s ię  o b u d o w ie  P a­
ła cu  K u ltu r y  i N a u k i i w  m y ś la c h  
w y o b ra ż a łe m  so b ie  Jak ro ś n ie . Z 
p u b l ik a c j i  o w a szym  k r a ju ,  k tó re  
są w  n asze j b ib lio te c e , d o w .a d y - 
w a łe m  się  o w s p a n ia łe j b u d o w ie  
W a rs z a w y , O p o w ie d z  m i cos p 
tw o im  k r a ju “ .

Siadam y i zaczynam o- 
powiadać. M ów ię o odbu­
dow ie W arszawy, pokazując 
m u fo tografie, o Nowej Hucie, 
o naszych w łókniarzach. S łu ­
cha w  skup ien iu , lekko pochy­
lony do przodu. Czuję, że stara 
się zapamiętać każdy szczegół 
o naszym kra ju . Daję mu fo ­
togra fię  W arszawy. Ńa tw arzy 
m alu je  się wzruszenie.

,,Tak — m ó w i w z a m v< le n tu . 
P ię k n y  jes t w asz k r a j .  w s p a n ia ła  
je s t w asza  m ło d z ie ż . Jeszcze d z ' l  
p o d z ie lę  s łę  z m o im i k o le g a m i 
ty m , co  s ły s z a łe m ". Pu c h w il i  m i l ­
c z e n ia  do.ia .ie : „M a rz ę  o ty m , b y  
s p o tk a ć  s ię  z w a s z y m i p rz o d o w ­
n ik a m i.  z w a s z y m i w łó k n ia rz a m i.  
W ie le  m ie lib y ś m y  sob ie  do  po­
w ie d z e n ia " .

K to  w ie  drogi, serdeczny 
przy jac ie lu , może spełnią s ię  
tw o je  życzenia? Może będziesz 
jednym  z tych. którzy p rzy ja ­
dą do naszej sto licy na Festi­
wal?

L. ZARĘBA



Dlaczego lubię 
sport?
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S p o rt Jest d la  m n ie  n a jp rz y je m ­
n ie js z ą  ro z ry w k ą .  K ie d y  po k i lk u  
g o d z in a c h  w y k ła d ó w  z n a jd ę  się  na 
S ta d io n ie  s p o r to w y m  — Jestem 
s z c zę ś liw a .

S p o rt u p ra w ia m  d la te q o , że d a ­
je  m i d u ż o  z a d o w o le n ia , w p ły w a  
na  d o b re  sa m o p o c z u c ie . D z ię k i j 
t re n in g o m  p rz y z w y c z a ja m  s ię  do ; 
s y s te m a ty c z n e j p ra c y , w y ra b ia m  l 
w  so b ie  ró w n o c z e ś n ie  s iln ą  w o lę  
I h a r t  c ia ła .

Je s te śm y  ty m  s z c z ę ś liw y m  p o k o ­
le n ie m , k tó re  m a o lb rz y m ie  m o ż li­
w o ś c i ro z w o ju  w  k a ż d e j d z ie d z in ie  
ty c ia .  M y , m ło d z ie ż , m o ż e m y  się 
k s z ta łc ić , m o ż e m y  ró w n o c z e ś n ie

go d n o s ić  s w ó j p o z io m  s p o r to w y .
z ię k l AZS-ow I m a m y  m o żno ść  pod 

© klern  fa c h o w e j o p ie k ł u p ra w ia ć  
U lu b io n ą  d y s c y p lin ę  s p o r to w ą . *  

K o ch am  s p o r t  I będę  s ię  s ta ra ła  
d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta ra ń , a b y  w z o ­
ro w ą  p o s ta w ą  m o ra ln ą , w y trw a łą  
p ra c ą  n ad  p od n o s z e n ie m  sw ego 
p o z io m u  id e o w eg o  I s p o rto w e q o , 
U m a c n ia ć  d o b re  Im ię  I h o n o r  p o l­
s k ie g o  s p o r tu  o ra z  b y ć  g od n ą  
C z łonka  z rz e s z e n ia  s p o r to w e q o  

m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j.
A N N A  Ż A B A

B tn d e n tk a  I  ro k u  W yd z , Z o o te ch ­
n iczn e g o  W yższe j S z k o ły  R o ln ic z e j 

w  K ra k o w ie

O ZP O C ZY N A C IB  now y uczeln i bra liście  w  jego zajęciach czyn- 
rok  akadem icki. P ow ra  -  ny udzia ł? A  m o tt  nie zdobyliście jesz- 
cacie do swych uczeln i cze iadne) no rm y na odznaką SPO? 
p e łn i św iętego zapału do Skoro je j jeszcze nie macie, to bar- 
nauki. Tęsknicie ju ż  chy- dzo i(e . Wiedzci<!i ie  w łaśnie od zdo.
ba za w yk łada m i, ćwiczę- __. . , .

n la m i; w yczekujecie nowych em ocji ' zna SPO rozpoczęli
ja k ich  dostarczał W am sport w  czasie * w *  karler<! sportową znani Wam dziś 
ubiegłego roku  stud iów . dobrze czołow i sportowcy, przynoszą-

D z ięk i dużej ak tyw nośc i l  w zorow e j CV zaszczyt Waszemu zrzeszeniu. K o ło  
postaw ie sportow e j członków  AZS, sportowe to Wasza podstawowa k o -  
Wasze zrzeszenie sportoice ch lub i się m órka  pracy sportow ej, w  k tó re j mo- 
dziś pow ażnym i osiągnięciam i. Do- ¿ecie wzm acniać swe s iły  do nauk i ł 
wodem  tego jest chociażby I I  Ogół- podnosić swoje w y n ik i sportowe na 
nopolska Spartakiada, w  k tó re j W asi na jw yższy poziom, 
koledzy odnieśli sze­
reg cennych sukcesów, 
zdobywając w  w ie lu  
dziedzinach sportu  za­
szczytne ty tu ły  m i­
strzów. Na specjalne 
w yróżn ien ie  zasługuje  
m łody zespół koszy -  
karzy toruńskich , pro­
wadzony przez trenera  Kuczę, k tó ­
ry  za ją ł na Spartakiadzie zdecydowa­
nie I  miejsce.

W ie lk im  tr iu m fe m  zakończył tię  
rów nież s ta rt Waszych kolegów  na . . . .  .
A kadem ick ich  M istrzostw ach Św iata ° v ra d o in i« i  zdrowo spędzić wolne  
w  Budapeszcie, gdzie zdoby li on i 10 od nauk i godziny. Entuzjazm u  i  zam i- 
zło tych, 15 srebrnych  i  20 brązowych low ań ia  do up raw ian ia  sportu  n iko - 
m edali. W zoram i godnym i naśladowa- mu z Was nie brak. M im o te  we wrze­
nia są czołow i sportowcy Waszego śniu na uczelniach p rzebyw a li ty lk o  
zrzeszenia: Stawczyk, Potrzebowski, p ierwszoroczniacy, boiska i  stadiony
w T J nfa’ Z T t  T ? ' Ha]ec6y ,nrl;  Pełne b y ły  m łodzieży akadem ickie), w le c ia ł — w ie lo k ro tn i reprezentanci j i , , J
naszego sportu zagranicą, zdobywcy  , . , , ą . ? w 1?™ czasie sparta-
cennych reko rdów  i  ty tu łó w  m is trzów  k w d V d a  P ierwszych la t s tud iów  by- 
ik ic h . tV udanym  startem  do Waszej

N iew ą tp liw e  to  osiągnięcia. Czy bę- dzia ła lności sportowe). Z  doświad- 
dąc członkiem  koła sportowego p rzy ezeń tych  spa rtak iad w yn ika , te  da ły

W iecie wszakże sami n a jle p ie j ilu  
z Was z przyjem nością poszłoby na 
schludną salę gimnastyczną, na dobrze 
przygotow ane boisko, na ślizgawkę,

one pe łny sukces tam , gdzie zarząd
koła p o tra f ił zainteresować sportem
w szystk ich  bez w y ją tk u  na ucze ln i — 
nie ty lk o  studentów, ale rów nież rek­
tora, w yk ładow ców , p racow n ików  ad­
m in is tra cy jn ych  ja k  to na p rzyk ład  
m ia ło  m iejsce w  W arszaw skie j SGGW  
i K ra ko w sk ie j A G II.

Zb liża  się I I  Z jazd ZM P ; za n ieca ły  
rok  w  W arszaw ie odbędzie się V  
Ś w ia tow y Festiw a l M łodzieży  i Stu­
dentów. W  w ie lk ie j kam pan ii w spół­
zaw odnictw a przed I I  Z jazdem  ZM P  
b iorą rów nież udz ia ł sportowcy. N ie  
zabrakn ie z pewnością  { Was. Rozpo­

czynający się rok  aka­
dem ick i jest doskona­
ły m  startem  do no­
w ych  osiągnięć w  na­
uce i  sporcie. W łącza­
jąc sw ój udz ia ł w  zo­
bow iązania przedzjaz- 
dowe, pom yślcie rów ­
nież o budow ie nowych  

ob iektów  sportowych, stawajcie się 
ag ita to ram i sportu , bądźcie przy­
kładem  dla innych . K o ło  spor­
towe przy ucze ln i to wdzięczna 
placówka Waszej dzia ła lności spo­
łecznej. Troszczcie się o jego au to ry ­
tet, pom agajcie m łodym  działaczom  
sportow ym  w  ich  trudne) pracy.

Za parę dn i w  W arszaw ie obrado­
wać będzie P lenum  Zarządu G łów ne­
go AZS, k tóre da W am szereg wska­
zań do dalszej pracy. Walczcie wspól­
nie o to, aby rok bieżący p rzyn iós ł 
Wam nowe sukcesy sportowe. Tego 
serdecznie Wam życzym y z now ym  
rok iem  akadem ickim .

P y  dZ 'ie.WC, i e,i ’ , 0  d n  *.ta n le c l« n » s ta rc i#  t ra d y c y jn y c h  M a rs z ó w  J a s la n n y c h . f a m la l r t i
. u 'j.® ’ 5*° te J im p re z y  m u s ic ie  b y ć  d o b rz e  p rz y g o to w a n i.  R o z p o c z n ijc ie  t r e n in g i.

________ J ^  p rz y g o to w y w a ć  i i ,  do  M a rs z ó w  m ó w i nasz p o ra d n ik ,  za m ie s z c z o n y  u d o łu  k o lu m n y .
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Jak organizacja ZMP kieruje 

kołem sportowym przy PWSP

Wśród sportowców Politechniki Krakowskiej

Na początku ub. roku  akade­
m ickiego ZU Z M P  przy Pań­
stwow ej Wyższej Szkole Pe - 
dagogicznej w  W arszawie, do­
konał oceny dzia ła lności ko­
ła  AZS, wskazując na bra - 
k i  1 niedociągnięcia w  jego 
pracy. Bo aczko lw iek do AZS 
należało — według s ta tys tyk i — 
dużo studentów, to ak tyw n ie  
sport upraw ia ła  ty lk o  nieliczna 
ich grupa. A b y  zm ienić is tn ie ją ­
cy stan rzeczy, organizacja zet- 
empowska oddelegowała . do 
pracy w  AZS swoich na jlep ­
szych aktyw is tów . P rzew odni­
czącym koła AZS został członek 
ZU ZM P, tow. Snierzyńskl.

Po tym  „p rzegrupow an iu “ , sy­
tuac ja  w  AZS, polepszyła gię

t e  o

K rakó w  otrzym ał w tym  roku 
Własną Politechnikę. W yodręb­
n ien ie  pewnych w ydz ia łów  z 
A kad em ii G órn iczo-H utn icze j 1 
Utworzenie nowej uczelni, nie 
pozostało bez w p ływ u  na rozwój 
aportu wśród m łodzieży s tud iu ­
jące j na Politechnice.

I  dzisia j, chociaż ta nowa 
uczeln ia rozpoczyna w łaściw ie  
dopiero swój p ierwszy rok  sa­
m odzie lne j działa lności, można 
m ów ić  ju ż  o je j am b itnych pla­
nach um asowienia sportu wśród 
m łodzieży P o litechn ik i. N ie bę­
dziem y na razie m ów ić o osiąg­
nięciach sportowców-studentów 
z P o litechn ik i choć i tak ie  już 
są (nowe przy jdą z czasem) — 
ale o ciekawych form ach orga­
nizacyjnych życia sportowego 
na te j uczelni.

O tym  opowiada nam  prze­
wodniczący ko la  AZS kol. Pod­
la sk i:

— A b y  u m a s o w lć  s p o r t  n a  n s - 
sz « i u c z e ln i,  p o s ta n o w iliś m y

Erz e d o  w s z y s tk im  s tw o rz y ć  w o 
ó ł naszego  k o la  (na  ra z ie  m oże 

n ie lic z n ą )  w y p ró b o w a n ą  g ru p ę  
a k ty w is tó w , s z c z e g ó ln ie  z p ie r w ­
szych  la t s tu d ió w , k tó r z y  swą 
p o s ta w ą  I z a m iło w a n ie m  do s p o r ­
tu  p rz y c ią g n ą  do  n ie g o  Jak n a j 
w ię c e j m ło d z ie ż y . C h ce m y  po 
p ro s tu  u n ik n ą ć  tego , co  się  dość 
częs to  z d a rz a , że w  w ie lu  k o la c h  
z a re je s tro w a n y c h  Jest b a rd z o  
d u ż o  s tu d e n tó w , a le  n ie s te ty  n ie  
W ie lu  z n ic h  z a jm u le  się a k ty w ­
n i#  s p o r te m . Jeś li n a w e t ta k  się 
z d a rz a , to  ty lk o  p r z y  p e w n y c h

okazjach, np. podczas Marszów
J e s ie n n y c h , R a ld ó w  K o la rs k ic h , 
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  Itp . Na ra z ie  
ta k  Jest I u nas. W  n a s z y m  k o le  
s p o r to w y m  m a m y  z a re je s tro w a  
n y c h  o k o ło  900 s tu d e n tó w , a le  
n ie  w ię c e j n iż  150 uczęszcza  na 
t r e n in g i ,  b ie rz e  u d z ia ł w  z a w o ­
d ach .

A b y  u a k ty w n ić  w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  n aszsg o  k o ła  s p o r to  - 
w e g o , p o trz e b a  t r o c h *  czasu  
p o trz e b n a  Jest też  g ru p a  s tu d e n ­
tó w , k tó ra  sw o im  p rz y k ła d e m  
b ęd z l#  Ich  p rz y c ią g a ła  do  s y s te ­
m a ty c z n e g o  u p ra w ia n ia  s p o r tu ...

W  k o le  AZS p r z y  P o lite c h n ic e  
K ra k o w s k ie j n a jw ię k s z ą  ż y w o t­
ność w y k a z u ją  s e k c je : s ia tk o w a , 
k o s z y k o w a , te n is a  s to ło w e g o  i 
sza cho w a . O ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  
ro z p o c z ę ła  s e k c ja  tu ry s ty c z n a , 
k tó ra  p ro w a d z i d z ie k a n  p ro f .  
W a lc z a k .

S ia tk a rz e  I k o s z y k a rk l  AZS 
P o lite c h n ik i o s ią g n ę li obec - 
n l#  d o b ry  p o z io m  s p o r to w y  I 
w a lc z ą  Już w  k la s ie  „ A “ . W  o p a r ­
c iu  o te  s e k c je , za k tó re  o d p o ­
w ie d z ia ln y  Jest je d e n  z c z ło n k ó w  
z a rz ą d u  ko ła , s p o r t  na  te re n ie  
u c z e ln i o b e jm o w a ć  b ę d z l#  c o ra z  
w lą c e j m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j.

Przy Politechnice K ra k o w ­
skie j is tn ie je  katedra w t, k tó re j 
k ie row n ik iem  jest m gr D an ll- 
czyk. Działalność te j katedry 
już  dawno wyszła poza ram y za­
dań ja k ie  przede w szystkim  do 
n ie j należą — zadań m ających 
na celu podniesienie zdrow ot­
ności m łodzieży stud iu jące j, po­
przez rozw ijan ie  je j tężyzny f i ­
zycznej na obow iązkowych za­
jęciach w f,

M ów iąc o rozszerzeniu dzia­
łalności ka tedry w f przy P o li­
technice K rakow sk ie j mam y na 
m yśli ścistą współpracę te j p la­
ców ki z kołem  sportowym . Nie 
będzie przesady w  sform ułow a­
niu, że na te j współpracy korzy­
sta przede wszystkim  koło AZS 
i sami sportowcy. K o ło  sporto­
we nie dysponuje w iększym i 
funduszam i, ani odpowiednią 
przeszkoloną kadrą in s tru k to r- 
sko-trenerską. W  te j sytuacji 
koło AZS korzysta w  pe łn i z 
pomocy ka tedry  w f.

K o ła  sportowe przy wyższych 
uczelniach w ita ją  nowy rok 
akadem icki dorocznym i sparta­
k iadam i jesiennym i. Do te j im ­
prezy przygotow ało się rów nież 
koło przy Politechnice K ra ko w ­
skie j. Program  spartak iady je­
siennej przew idu je  tró jb ó j lek­
koatletyczny, to r przeszkód, p ły ­
wanie, g ry : s ia tków kę i koszy­
kówkę. Studenci wezmą udzia ł 
w  Marszach Jesiennych. Jako 
pierwsze zg łosiły się już : w ydzia ł 
mechaniczny z dziekanem  prof. 
W alczakiem  na czele oraz w y ­
dział a rch itek tu ry .

Z nowym  rok iem  akadem ic­
k im  życzymy studentom  * P o li­
techn ik i K rako w sk ie j nie ty lko  
dobrych w yn ikó w  w  nauce, ale 
i sukcesów w  sporcie.

RYSZARD ZDEB

W n c łn w  h ł n m k a
Przewodniczący ZU ZMP 

przy PWSP w Warszawie

ale... osłabło jednocześnie zain­
teresowanie kołem  ze strony Za­
rządu Uczelnianego ZMP. Tak 
ja k  daw n ie j, na treningach sek­
c ji sportowych było pusto. Inna 
sprawa, że nie m ie liśm y w ykw a­
lifiko w a n ych  in s tru k to rów , któ 
rzy by poprow adzili zajęcia sek­
c ji koszyków ki m ęskiej i żeń­
skie j oraz s ia tków ki. Trzeba by ło  
m ożliw ie  ja k  na jszybcie j temu 
zaradzić i napraw ić błędy.

Sprawa braku Ins truk to ró w  
znalazła się na porządku dzien­
nym  zebrania ZU ZM P, na które 
zaprosiliśm y rów nież in s tru k to ­
ra w.f. naszej uczelni, z k tó rym  
do te j pory AZS nie w spółp ra­
cował.

W spólnie zastanow iliśm y się i 
p rzedysku tow aliśm y tę sprawę, 
a pomoc ze strony ins tr. w. f. 
Szafarkiew icza spowodowała, że 
wreszcie znaleźliśm y in s tru k to ­
rów  do koszykówki, k tó rzy  po­
p row adzili pracę tych sekcji. A!e 
pozostałe sekcje w dalszym cią­
gu nic nie rob iły . G dy zw ró­
c iliśm y się o pomoc i sprzęt do 
Zarządu Okręgowego AZS, do­
staliśmy... jedną p iłkę  do koszv- 
ków ki.

P ro w a d z o n a  Jednak do  k o ń c a  
ro k u  a k a d e m ic k ie g o  p ra c a  na co- 
d z le ń  z AZS d a ła  w y n ik i .  W y ­

ra z e m  te g o  b y ło  z a ję c ie  p rz e  z 
s ia tk a rz y  trz e c ie g o  m ie js c a  w  
ro z g ry w k a c h  m ię d z y u c z e ln ia n y c h , 
w e jś c ie  d r u ż y n y  te n is a  s to ło w e ­
go  d o  k la s y  A . R e p re z e n ta c ła  
s z e rm ie rc z a  (b a g n e t) d la  u czcze ­
n ia  j l  Z ja z d u  P a r t i i  s ta r to w a ła  w  
tu r n ie ju  n a jle p s z y c h  z e s p o łó w  u- 
c z e ln ia n y c h  s to l ic y  z a jm u ją c  d r u ­
g ie  m ie js c e ...

S p o rte m  za czę ło  s le  In te re s o ­
w ać  w ię c e j s tu d e n tó w , a o rg a n i­
zo w a n e  o m is trz o s tw o  u c z e ln i t u r ­
n ie je  w  k o s z y k ó w c e , s ia tk ó w c e , 
p ln g -p o n g u , p ły w a n iu  w c ią g a ły  do 
ż y c ia  s p o r to w e g o  s p o ro  studen-

N*s te ty  — podczas  tu rn ie jó w , 
sa li g im n a s ty c z n e j s p o ty k a ło  
z n o w u  te  sam e tw a rz e .

N iem nie j jednak faktem  jest, 
że na konferencję wyborczą 
AZS p rzyby ło  zaledwie 50 p ro ­
cent członków koła. Było w  tym  
dużo w in y  Zarządu Uczelniane­
go ZM P, k tó ry  nie zadbał o peł­
ną frekw encję  na kon fe renc ji 
wyborczej.

W b ie ż ą c y m  ro k u  a k a d e m ic k im  
k ie ro w n ic tw o  A ZS -em  p rz e z  ZM P  
p o le p s z y ło  s ię. N ie m a Już u n a *  
sz tu c z n e g o  p o d z ia łu  na p ra c *  
„n a s z ą “  | „w a s z ą “ , p ra c a  s p o r .  
to w a  — to  nasza w s p ó ln a  s p ra w a . 

P rz e d  n ie s p e łn a  d w o m a  ty g o d ­
n ia m i z o rg a n iz o w a liś m y  d la  s tu ­
d e n tó w  p ie rw s z y c h  la t s p a r ta k ia ­

dę. Ju ż  na ty d z ie ń  p rz e d  im p re z ą  
p rz e w o d n ic z ą c y  AZS u z g o d n ił S 
ZU ZM P  p la n  s p a r ta k ia d y  p rz e d ­
s ta w ił o d p o w ie d z ia ln y c h  za p rz a ­
p ro w a d z e n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  d y ­
s c y p lin .. .  S p ra w ą  u d z ia łu  s tu d e n - 
tó w  w  za w o d a c h  z a ję l i  s ię  n ie  ty t ­
ko  o rg a n iz a to rz y  s p o r tu ,  a le  róW  

n le ż  c z ło n k o w ie  w y d z ia ło w y c h  za­
rz ą d ó w  k ó ł ZM P . S p a rta k ia d a , 
p rz y g o to w a n a  w c z e ś n ie j d u ż y m  
n a k ła d e m  s ił,  u d a ła  s ię .

Obecnie na pierwszych latach 
w ydz ia łu  naszej uczelni obser­
w u jem y duże zainteresowanie 
studentów sportem. P raw ie co­
dziennie można spotkać na sali 
g im nastycznej i w  m iędzyszkol­
nym  parku A g ryko la  grupę 
dziewcząt i chłopców grających 
w  koszykówkę i siatkówką, 
W zrosły też liczebnie sekcje w y ­
czynowe koła AZS.

Rozpoczęliśmy już  tren ing i do 
M arszów Jesiennych. Dla uczczę 
nia I I  Z jazdu ZM P przygotow u­
jem y uczelniane zawody strze­
leckie, b łyskaw iczny tu rn ie j te­
nisa stołowego i zawody p ływ ac­
kie. M yś lim y rów nież nad roze­
graniem  m is trzostw  uczelni, tu r ­
n ie ju  w s ia tków kę 1 koszyków­
kę.

Będziemy dok łada li wszelkich 
starań, aby sport na naszej u- 
czelni up raw ia ło  ja k  na jw ięce j 
studentów i uzyskiw a ło  ja k  na j-

tów, k tó r y c h  widać b y ło  ty lk o  n ie - lepsze w y n ik i w  nauce.

! L Z S - o i r c y
- p i o n i e r z y

Na wieść o apelu 7,0 
iM P ,  wzyw ającym  m ło­
dzie* do niesienia porno* 
ey Państwowym  Gospo­
darstwom Rolnym , na 
obozie LZS w Lu b lin ie  
Ju i w dn iu ogłoszenia 
apelu w ie lu  spośród za­
w odn ików  stanęło na 
wezwanie ZG ZMP.

M iędzy innym i Danu­
ta Abas/ow  z LZS So­
snowica, pow. W łodawa, 
w o j. lubelskie. zgla - 
sza.jąc swój udzia ł w  za­
ciągu, powiedziała:

„K o c h a m  p ra c ę  n a  ro ­
l i,  w id z ę  n ie ra z  Ile  je s z ­
cze n ie z a g o s p o d a ro w a ­
n e j, le żą ce j o d ło g ie m  
z ie m i o c z e k u je  na u p r a ­
w ę. D aw no J u i m y ś lą - . 
ła m  o ty m , że trz e b a  
a b y ś m y  m y , Z M P -o w cy  
p o s p ie s z y li nasze j w s i z 
p om o cą . d la te g o  z r a ­
d ośc ią  p rz y ję ła m  w ieść 
o a p e lu  i zg ła sza m  się 
do  z a c ią g u  p io n ie rs k ie ­
g o “ .

Kolega L u d w ik  Piątek 
i  LZS Zawada, pow 
Pszczyna, jjfroj 
gród m ów i:

Brygada ścianowa J. StankleuHcea z ko p a ln i „R ozba rk" stale 
przekracza no rm y produkcyjne . W uzysk iw an iu  dobrych w y n i-  
kmj? produkcy jnych  pom aga górn ikom  up raw ian ie  sportu. Człon­
kow ie te j brygady, ja k  w idz im y  na zdjęciu , w o lny  po pracy  
c u u  »pędzają na grze w  sia tkówkę.

To to  Seko (CAP)

H okeiści radzieccy 
p rzy jeżdża ją  do Polski

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
przyjeżdża do Polski druga reprezentacja ZSRR w hokeju na 
lodzie na wspólny trening z kadrą hokeistów polskich.

Treningi hokeistów obu krajów odbywać się będą na sztuc®« 
nym lodowisku w Warszawie.

Goście radzieccy rozegrają równie* kilka spotkań towarzys­
kich x drużynami polskimi.

Przyjazd hokeistów radzieckich spodziewany Jest 1 paździer­
nika br.

NASI PORADNIK / .  H A

/m ù ffâ tf IX)

Peinały tlę na. ©bort« LZS-n w Lublin!«. Tara *a*tał 3« apel ZG ZMP, tara t * i  sapadla wspólna «•-
cyaja wyjazdu na »gospodarowanie odłogów.

Na zdjęcia stoją od lewej: Anna Lęplcka, Anna Slemlenluk i  LZS Czartajew«, pow. Bielak Pod­
laski, Marla Tomaszewska i  LZS Męclonow, pow Kozienica i Dannta Abaszow.

Poznajemy radzieckich sportowców

B o h a te rs tw o  Iw a n o w a
„N ie  ta k  d aw n o  Jasz­

cze c z y ta ją c  „ S z t a n d a r  
M ło d y c h "  o b s e rw o w a  • 
łe m . z Jak w ie lk im  z a p a ­
łem  ty s ią c z n e  rz e s z e  
m ło d z ie ż y  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o , o d p o w ia d a ­
ją c  na w e z w a p ie  KC 
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  
w y je ż d ż a ły  do  o d le g ły c h  
d z ie ln ic  k r a ju  n io są c  p o ­
m o c  s o c ja lis ty c z n e j w s i 
ra d z ie c k ie j w  z a go sp o ­
d a ro w a n iu  o d ło g ó w . Już 
w te d y  p o m y ś la łe m  sobie , 
t e  I m y . ZM P -o w cy , w in ­
n iś m y  p o d o b n ie  pom óc 
n a s z y m  g o s p o d a rs tw o m  
r o ln y m " .
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Sport radzieck i w ychow uje  
ludz i odważnych  i  śm iałych, nie­
ustęp liw ych w  szlachetne) ry ­
w a liza c ji sportowe), a rów no­
cześnie gotowych udzie lić innym  
pomocy, gdy zajdzie tego po­
trzeba.

O nowym  przyk ładzie  przy­
tomności um ysłu  i  odwagi ra ­
dzieckiego sportowca doniósł 
ostatn io „S ow ieck i S port".

Jest noc. Samolotem  lec i pru- 
pa skoczków spadochronowych. 
Zb liża  się do wyznaczonego 
m iejsca skoków  — sygnału  
św ietlnego na lo tn isku . Na 
dźw ięk syreny wszyscy szybko 
wstają.

—  W ychodzić — pada komen­

da in s tru k to ra . Spadochroniarze
ko le jno opuszczają samolot.

Jednym  ze skoczków jest Bo­
rys Iw anow , entuzjasta g im na­
s ty k i i  p ływ an ia . S po jrza ł na 
unoszącą się nad jego głową 
kopułę spadochronu. Zgodnie  
z in s tru k c ją  o tw o rzy ł zapasowy 
spadochron i  zaczął śledzić szyb 
ko przyb liża jącą się ziemię.

Już niedaleko. Za k ilk a  se­
kund w ylądu je .

Nagle spostrzegł, że do niego 
zbliża się in ny  spadochroniarz. 
Obaj sportowcy czynią gw ałtów  
ne w y s iłk i,  by się oddalić ja k  
na jba rdz ie j od siebie. Jednak 
w y s iłk i ich są bezowocne — s il­
ny w ia tr  coraz gw a łto w n ie j spy 
cha ich  na-siebie .

W pew nej c h w ili zapasowy 
spadochron Iw anow a „ zgasił“ 
g łów ny spadochron jego kolegi 
— N ab iu lina . Nad N abiu llnem  
zaw isło śm ierte lne niebezpie­
czeństwo. A le  Iw anow  nie s tra­
c ił g łowy, postanow ił ratow ać  
kolegę. C hu jyc ił go za rękę  i 
przyciągną ł do siebie.

— T rzym a j się mocno, wszy­
stko będzie dobrze —  w y k rz y k ­
nął.

P odw ó jny ciężar znacznie 
przyspieszył opadanie! Z iem ia  
zbliżała  się szybko. U p łynę ło  za­
ledw ie k ilk a  sekund, gdy obaj 
sportowcy szczęśliwie w ylądo- 
ica li, posługując się wspóln ie  
spadochronem Iw anow a.

Opr. TS

M a rię  «p o rto w y  w  trę n ln -  
ę u  z a w o d n ic z y m  le k k o a t le ty ,  
n a rc ia rz a  c z y  t e t  p iłk a rz a  o d ­
g ry w a  d o n io s łą  ro lę . W z a ­
le ż n o ś c i od o k re a u  t re n in g o ­
w eg o , k a ż d y  s p o r to w ie c  p o ­
ś w ię ca  d u ż o  u w a g i te j d z ie ­
d z in ie  a p o r tu . Z n a c ie  Ją ta k ­
że I W y. S ta r to w a liś c ie  J u t 
n ie je d e n  ra z  w  t r a d y c y jn y c h  
M a rsza ch  J e s ie n n y c h  I p a m ię ­
ta c ie  na p e w n o , że p rz e b y c ie  
w ie lo k i lo m e tro w e j t r a s y  bez 
tr e n in g u ,  s p ra w ia  d u ż o  k ło ­
p o tu , a n ie rz a d k o  d e c y d u je  o 
» ta n ie  s a m o p o c z u c ia , o z d r o ­
w iu .

P rz y p o m n ijm y  a o b l.  Jak 
tra k to w a n o  d o ty c h c z a s  M a r­
sze Je s ie n n e  I Jak p rz y g o to ­
w y w a liś c ie  s ię  d o  n ich ?

Na s ta rc ie  te j w ie lk ie j  Im ­
p re z y  s ta w a liś c ie  p rz e w a ż n ie  
b a rd z o  s łab o  lu b  w c a le  n ie  
p rz y g o to w a n i.  W  te n  sposób  
z ra ż a liś c ie  się  częs to  do  s p o r ­
tu , z a m ia s t z d o b y w a ć  do  n ie ­
go  e n tu z ja z m  | z a p a ł. N ie 
r z a d k im  b y ł o b ra z  g o d n y  
u b o le w a n ia , k ie d y  s p o ty k a li ­
ś m y  W as m a s z e ru ją c y c h  w  
p ła s z c z a c h , m a ry n a rk a c h  — 
d z ie w c z ę ta  zaś  w  b u c ik a c h  na 
w y s o k im  o bca s ie  I z to re b ­
k a m i w  rę k u . I n ic  d z iw n e g o , 
te  n ie  m o g liś c ie  z a z w y c z a j 
u k o ń c z y ć  te j fo rs o w n e j „ p r z e ­
c h a d z k i“ , że p rz y b y w a liś c ie  
na  m e tę  z u p e łn ie  w y c z e rp a n i.

D laczego  ta k  ś lę  d z ia ło ?  Po­
w ie d z m y  so b ie  o tw a rc ie ,  te  
d o ty c h c z a s  do  M a rs z ó w  Je­
s ie n n y c h  n ie  m ia ł W as k to  
p rz y g o to w a ć  I p o u c z y ć . Jak 
na leży p rz e p ro w a d z ić  tr e n in g  
do  s ta r tu  w  te g o  ro d z a ju  Im ­
p re z ie .

A b y  u n ik n ą ć  w  ty m  ro k u  
p o d o b n y c h  w y p a d k ó w , ch ce ­
m y  W am  p o k ró tc e  p o w ie d z ie ć , 
eo n a le ż y  p rz e d s ię w z ią ć , ąby  
u d z ia ł w  M a rsza ch  a ta ł alę d la  
W as p rz y le m n o ś e tą  I z a ra z e m  
p rz y s p o rz y ł  W am  z d ro w ia , r a ­
d ośc i I u ś m ie c h u .

mgr Zygmunt Kuraś
s t  a s y s te n t  k a te d ry  

le k k o a t le ty k i  A W F

C zasu p o z o s ta ło  n ie w ie le . 
A le  w  ty c h  k i lk u  d n ia c h  m o ­
te c ie  Jeszcze b a rd z o  d u to  
z ro b ić  I d o b rz e  p rz y q o to w a ć  
pię, ty m  b a rd z ie j,  że p ogoda  
zachęca  do  tr e n in g u .

P rz e d  o m ó w ie n ie m  szcze - 
g ó ło w e g o  g r a f ik u  z a ję ć , z a p o ­
z n a jc ie  się z o g ó ln y m i za sad a ­
m i tr e n in g u :

*  p rz e d e  w s z y s tk im  p r z y ­
s tą p c ie  od ra z u  do  tre n in g u ;

do  d n ia  s ta r tu  p r z e p r o ­
w a d ź c ie  p r z y n a jm n ie j  6 z a ­
p ra w ;

*  t r z y  ra z y  w  ty g o d n iu , g o ­
d z in ę  w o ln e g o  czasu  p rz e ­
z n a c z c ie  d la  z d o b y c ia  o g ó ln e j
k o n d y c j i ;

*  ro z p o c z y n a jc ie  t r e n in g  
p rz y n a jm n ie j  d w ie  g o d z in y  po 
p o s iłk u ;

*  t r e n u jc ie  w  le k k im  I w y ­
g o d n y m  u b io rz e , n a jle p ie j w  
tra m p k a c h  i d re s a c h ;

*  ć w ic z c ie  w  te re n ie  u ro z m a i­
c o n y m  o m o ż liw ie  m ię k k im  
p o d ło ż u  — n a jle p ie j w  p a r ­
k u , les le , na  łące  itp .

♦  t r e n u jc ie  ra c z e j w  m a ły c h  
g ru p k a c h : b ę d z ie  W am  w te d y  
ra ź n ie j,  p r z y je m n ie j  i w ase-
'• j;

*  Po t r e n in g u  w y k ą p c ie  się 
I w d z ie jc ie  c z y s tą  b ie liz n ę .

M a ją c  j u t  o q ó ln e  p o ję c ie  o 
p o d s ta w o w y c h  za sad a ch  za ­
p ra w y , p rz y s tą p c ie  d o  w ła ś c i­
w eg o  tre n in g u ,  na k tó r y  p rz e ­
z n a c z y m y  6 d n i.

1 D ZIEŃ : Czas trw a n ia  t r e ­
n in g u  — 30 m in . — fo rm a : 
le k k o a t le ty k a  te re n o w a . S po­
sób p rz e p ro w a d z e n ia : 3 m i­
n u t s p o k o jn e g o  m a rs z u  p rz e ­
p la ta n e g o  w o ln y m  b ie g ie m  ■— 
tru c h te m . 10 m in u t  m a rs z u  
p rz e p la ta n e g o  g im n a s ty k ą  w 
u ro z m a ic o n y m  te re n ie , s to s u ­
ją c  r z u ty  k a m ie n ia m i, z w is y  
na d rz e w a c h , s k o k i p rz e z  
s k a rp y , ro w y . W czas ie  ć w i­
czeń n ie  z a tr z y m u jc ie  się  d łu ­
go  na  Jednym  m ie js c u , p o k o ­
n u jc ie  p rz e s z k o d y  w  m a rs z u
I w o ln y m  b ie g u . Na z a k o ń c z e ­
n ie  t r e n in g u  p rz e z n a c z c ie  3 
m in . m a rs z u  na  p o k o n y w a n ie  
n a p o tk a n y c h  p rz e s z k ó d  te re ­
n o w y c h .

2 D ZIE Ń : Czas trw a n ia  za ­
p ra w y  40 m in u t  z p rz e z n a ­
cze n ie m  g łó w n ie  na le k k o a t-  
ie ty k ę  te re n o w ą . A w ię c  za cz ­
n ijc ie  od 5 m in u to w e g o  m a r-  
iz u .  N as tęp n ie  p rz e p ro w a d ź ­
c ie  13 m in . g im n a s ty k i w  
m a rs z u , w  p o s ta w ie  s to ją c e j, 
s ie d z ą c e j | le ż ą c e j. 10 m in . 
m a rs z u  na d y s ta n s ie  800 m e ­
t r ó w  I na z a k o ń c z e n ie  5 m in . 
m a rs z u  sw o b o d n e g o  tz w , u- 
s p o k a ja ją c e g o .

3 D Z IE Ń : M a rs z o b le g  na 
tra s ie  od 4 do  5 k m  — czas 
trw a n ia  45 m in u t.  Z ło tą  się 
na to  5 m in u t  m a rs z u , 15 m in . 
m a rs z u  p rz e p la ta n e g o  g im n a ­
s ty k ą  I le k k im  b ie g ie m , 3 
m in . s z y b k ie g o  m a rs z u , 2 m in . 
ć w ic z e ń  g im n a s ty c z n y c h  w  
m a rs z u , 3 m in . s z y b k ie g o  
m a rs z u , 2 m in . ć w ic z e ń  u s p o ­
k a ja ją c y c h  I w re s z c ie  10 m in .

sw o b o d n e g o  m a rs z u  po  te re ­
n ie  m ię k k im , d o p ro w a d z a ją ­
cego  o rg a n iz m  do  n o rm y .

4 D ZIE Ń : 45 m in u t  ć w ic z e ń  
w  fo rm ie  m a r3 Z o b ie g u , a to : 
5 m in . m a rs z u  s p o k o jn e g o , 
10 m in . m a rs z u  l b ie g u  na 
p rz e m ia n . 10 m in . g im n a s ty k i 
w  c h o d z ie , p o te m  4 ra z y  po 
5 m in . na p rz e m ia n  m a rs z  
s z y b k i | w o ln y .

5 D Z IE Ń : 60 m in u t  m a rs z o - 
b ie g u  te re n o w e g o  na tra s ie  3 
do  6 k m . I ta k : 5 m in , m a r ­
szu  I 5 m in u t  le k k ie g o  b ie g u , 
5 m in  g im n a s ty k i w  m a rs z u  
o ra z  5 m in . s z y b k ie g o  m a r ­
szu  (p o w tó rz y ć  te ć w ic z e n ia  
t r z y k r o tn ie ) .  Na z a k o ń c z e n ie  
3 m in . le k k ie g o  b ie g u .

6 D Z IE Ń : 45 m in u t le k k o ­
a t le ty k i  te re n o w e j. Z ło ży  się 
na n ią  3 -m in u to w y  m a rs z  i 1Ó 
m in . le k k i  b ie g . N a s tę p n ie  5 
m in . p rz e z n a c z a m y  na g im n a ­
s ty k ę  w  m a rs z u  I 10 m in . na 
o s tr y  m a rs z . Po ty m  ć w ic z e ­
n iu  p rz e jd z ie m y  do  5 m in . 
le k k ie g o  b ie g u . T re n in g  za ­
k o ń c z y m y  5 -m in u to w y m  sw o­
b o d n y m  m a rs z e m .

N ie z w le k a jc ie  J u t a n i Jed­
n ego  d n ia . p rz y s tą p c ie  do  
tre n in g u ,  a na p ew n o  w s z y s c y  
p rz y jd z ie c ie  ra ź n i na m e tę  
M a rs z ó w .
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